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Wojsko zapewnia nam bezpieczeństwa 


Wydajemy na nie coraz mniej, jest jednak należycie przygotowane I zaopatrzone 


Wczoraj komisja budżetowa 
rozpatrywała budżet Minister- 


stwa Spraw Wojskowych. Na ko- [I 


misji panował zupełnie inny 
duch. Różnice partyjne niemal 
zniknęły. Opozycja nie operowa- 
ła nieuzasadnionemi ogólnikami, 
ani też nie podejmowała gwał- 
townych ataków. Całą dyskusję 
cechowała troska o armję, która 
jest gwarantką naszego bezpie- 
czeństwa į wolności. Jest rzeczą 
niezmiernie znamienną, a zara- 
zem dowodem doskonałego kie- 
rownictwa armji, że mówc 
wszystkich stronnictw z uzna- 
niem mówili o duchu, panującym 
w armji i wyrażali przekonanie, 
by inne instytucje państwowe 
wzięły sobie M. S. Wojsk. za 
przykład godny naśladowania. 
Wicemarszałek Polakiewicz, jako re- 


ferent M. S. Wojsk., zanim przystąpii 
do omówienia darki fi 
Minist F gospo nansowej 


= Tt pozy- 


budżetu, poświęcił kilka uwag 0- 
sytuacji polityczno - wojsko. 
wej. ca podnosi, że Polska ciągle 


jsza budżet wojskowy, a przed. 
łożony preliminarz jest niższy o Bla. 
szło 61 miljonów od bieżącego. Grani- 
€a zmniejszenia budżet wojskowego 
nakreśln, 


+ . Sytuacja v 


japo = wyścig zbrójeń. Gd 
nas| en. y- 
br: Konferencja przyjęła ubiegłego ró- 
ku polski projekt zakończenia pierw- 
mego etapu konferencji, skończyłoby 
gię wszystko z honorem. Jak wiadomo 

nei Pc przyjęcie ko 
w o zakazie wojny gazowe 
bakterjologicznej, używaała samolo- 
tów bombowych I t p. 

Obecnie istnieją pewne objawy, że 
wyścig zbrojeń w niektórych pań- 
stwach jaż się rozpoczął. Tutaj mówca 
przypomina m. in. znane roszczenia 
Niemiec. W takich warunkach musimy 
ze specjalną ostrożnością przystępo- 
wać do redukcji budżetu obronnego. 

Wicemarszałek Polaklewicz nakreś- 
W zkólei obraz całej gospodarki woj. 
skowej podnosząc dodatnie rezultaty 
motoryzacji, sukcesy lotnictwa, znacz- 
ny wzrost bezpieczeństwa w lotnic- 
fwie, wreszcie wskazał, że niemal cały 

t jest produkowany w kraju. Ty- 
pzy się to przedewszystkiem lotnictwa 
oraz w sprzętu automobilowe 
o o 
Z naciskiem mówca zaznacza, Że 
Polske nie jest wobec nikogo nastawio 
sa agresywnie, nasza armja jest wy- 
bitnie Pokolową, ale jest odpowiednio 

ygotowaza, by odeprzeć każdą pró 


a ja 
Omawiając rozwój przemysłu wo- 
fennego referent podnosi pracę wojska 
w pomocy dia bezrobotnych, dożywia 
dzieci oraz na opiekę nad robotni- 
em, zatrudnionym w fabrykach woj 
owych. W roku óstatnim śvtuacja 
lepsza, gdyż zwiększono 

tygodni 


Woisko, jak to stwierdzili 
wszyscy mówcy z użnanięm, jest 
najlepszą szkołą Obywatelską. 

PRZEMÓWIENIE WICEMIN. 

GEN. SKŁADKÓWSKIEGO 

Po wyczerpującej dyskusji, w 
której przemawiali przedstawicie 
łe wszystkich strornictw, zabrał 
głos wiceminister gen. Składkow 
ski, który wyczerpująco przedsta 
wił wyniki i dorobek gospodarki 
Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych. Min. Skiadkowski sżcze. 
gólnie óbszernie zajął się zagad- 
nienient mótoryzaćji I w związku 
z tem, z wysiłkiem woiskowości 


ceiem produkowania w kraju se- 
ryjpych samochodów i mótocyk- 
i. 

Po dyskusji odbył się na dzie- 
dzińcu sejmowym pokaz sprzętu 
wojskowego. Wyjaśnień udzielał 
min. Składkowski. 

Zademonstrowano  jednomiej- 
scowy samolot myśliwski o silni- 
ku „Jupiter“, oraz dwa silniki cał 
kowicie polskie, nie ustępujące 


angielskim. 
kóni wyprodukowany został cał- 
Następnie pokazano członkom 
komisji 2 karabiny maszynowe, 
używane w samolotach; jeden pi 
lota, drugi obserwatora o szybko 
strzelności 1,300 strzałów na mi- 
nutę. Jest to szybkostrzelność 
większa, niż zagranicą. Zkolei de 


Mii i i 


liemiecki rad 


SZCZECIN. (PAT.) Dnia 2 
b. m. Stowarzyszenie „Związek 
niemieckiego wschodu* (Bund 
Deutscher Osten) w Norenberg 
urządziło przy pomniku, noszą- 
cym napis „Niemcy pamiętajcie 
o utraconej Marchji Wschod- 
niej. Dnia 10 stycznia 1920 Pol- 
Ska zrabowała naszej ojczyźnie 
Marchię Wschodnią“, manife- 


monstrowano jeszcze silniki sa- |wej ludności rzekomo wyrządzo 


mochodowe oraz motocykle. 


Strajk 20.000 kelnerów w Nowym 


[ee i by przypomnieć miejsco- 


ną krzywdę. 


Jorku 


Wszystkim restauracjom, hotelom | klubom grozi zamknięcie 


cowników, którzy niezadowoleni |jczórem w hotelu Valdorf Asto- 


LONDYN (PAT) -- Z Nowe 
go Jorku donoszą o grożącym 
tam w dniu dzisiejszym strajku 
kelnerów i pracówników kuchóne 
nych hotali i klubów. Ogółem 
strajkiem zagróziłó 20.000 pra- 


cie 


są z warunków płacy I pracy. 


ria, gdzie 500 kucharzy i kelne- 


Strajk ten Oznaczałby zamknię |rów nagle porżuciło pracę. Sze- 


wszystkich 


restauracyj, |reg przyjęć i bankietów, ódbywa 
zwłaszcza w hotelach Í klubach. | jaćych silę w salonach teżó wspa- 
Zatarg rozpoczął się wczoraj wie |niałegó hotelu, uległ przerwie. 


Potworny samosąd nad murzynem 


W ciele powieszonego znaleziono 40 ran postrzałowych 


LONDYN (PAT) — Z miejsco 
wości Hazard w stanie Kentucky 
(Stany Zjednoćzóne) donoszą 6 
nowym potwornym wypadku ziin 


zadanie ciężkich ran pewnemu 
górnikowi, 


Motoch, liczący 360 osób, ob- 


czowania 20-letniegó murzyna, | legł więzienie, a około 30 zamase 
skażańnego na karę więzienia ża |kowanych ludzi wtargnęło do 


środka i wyciągnęło nieszczęśli- 
wego murzyna, którego następ- 
nie pówieszono na drzewie, a jed 
nudżśsnie żasypänó strzaiami. Na 
ciele powieszonegó znależionó 40 
ran postrzałowych. 


B. przyjaciel Gorgonowej, p. Zaremba 


pogodził się z gazetami, które źle o n'm pisały 


Głośny na całą Polskę pró- 
ces Rity Gorgonowej miał wczo 
raj niewielkie echo w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie. 

Na wokandzie sądowej poja- 
wiło się nazwisko p. Henryka 
Zaremby, przyjaciela 1 zarazem 
chlebodawcy Gorgotowej, któ- 
rv wprowadzając kocharke do 
swej willi w  Brzuchowicach, 
stał się przyczyną później- 
szej  tragedji. zakończonej 
krwawem morderstwem na osó 
bie $. p. Lusi. 

Z tych względów prasa nie 
szczędźiła ósoby p. Żaremby o 
którym ukazywały się w gaze- 
tach różne uszczypliwe wzmlan 
ki. Przodowały w tem lwów- 
skie gazety „których realcje 
przedrukowywane były gdziein 
dziej. 

Najwięcej pisańo o dziecińste 
wie Zaremby, że jakoby uśmiler 
cil swego brata, zabijając go 
szczotka, że miał ojcą pliaką, 
matka jego zmarła w wielkiej 
nędży. jako dótknięta chóróbą 
„delirium tremens*, a i-siostra 
hyła również osóbą szwanknią- 
cą na umyśle. 

Wszystkie te informacje zo- 
stały przedrukówane przeż „Ex 
press Poranńy* t „Dabry Wie- 
czór', wobec czego Zaremba 
wystapił przeciw tym dziennie 
kom na drogą Bądówa, dórhafa* 
e się ukarania za zniesławie- 
nie, 

Skarze w imieniu Zaremby 
wniósł adw, Sżurlej. a nrzcd Bu 


skl, 

W obronie wystąpili adw. Mie 
czysław Ettinger, jeden z obroń 
ców (iorgonowej, oraz adw. 
Jan Drobniewski. 

O rozprawy, w czasie której 
badanoby szczegóły z dzieciń- 
stwa Zaremby, nie doszło, gdyż 
obie strony postanowiły pogo- 
dzić się. Adwokaci sporządzili 


protokół ugody, z którego wyni 
ka, że wiadomości o Zarembie 
pochodziły z pism lwowskich 
„Chwila“ 1 „Gazeta Poranna“, 
czego zaskarżone redakcje nie 
podtrzymują. O całej historii zo 
stanie wydrukowane sprostowa 
nie, które p. Zaremba uznal za 
dostateczną satysfakcję i skar- 
gę wycofał. 


Organizacje miejscówe z CHo- 
rągwiami, przybranemi w krepę; 
udały się pod wspomniany pem- 
nik, gdzie wysłuchano przemó- 
wień przywódców. partji hitlerow 
skiej i związku „Bund Deutscher 
Osten“. Wieczorem w jednej z 
sal wygłoszony został odczyt na 
temat „Jak utraciliśmy Marchię 
Wschodnią“. 

Podobną manifestację urządził 
oddział stowarzyszenia „Bund 
Deutscher Osten“ w Demmin, 
gdzie znajduje się pomnik z na- 
pisem: „Niemcze, pamiętaj stale 
o zrabowanej nam Marchii 
Wschodniej, która musi znów 
Stać się naszą“. 


Proces  Clunkiewiczówej 
w apelacji 


Głośna w swoim czasie sprą- 
wa Marji Ciunkiewicz, oskarżo- 
nej o symulowanie kradzieży w 
krakowskim „Grand Hotelu" dla 
uzyskania miljonowej premji u- 
bezpieczeniowej, znaleźć się ma 
w drugiej połowie nadchodzące- 
go miesiąca na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie. 

Obrona Ciunkiewiczowej, ska- 
zanej na roczną karę więzienia z 
zawieszeniem,  zgłosjła szereg 
sensacyjnych wniosków o powe- 
anie świadków na okoliczność. 
ci przebiegu śledztwa w tej spra 
wie. 


Błąd w obliczaniu stawek 
ubezpieczeniowych 


W Jednym z tormalarzów ód obil- 
czeń składek ubezpieczeń  społócz* 
nych, ogłoszonych w „Dzienniku U- 
staw" Nr. 103 z roku 1938, popełnio: 
no błąd cyirowy. Młanowielc w for- 
mularzu Nr. 4-a, w formałce de obli 
czenia składek „M u 8,48*, cyira 
8.48 jest błędna. Powinne być 6,48. 

Przy stosowaniu w obliczeniach błę 
dnej cyfry pracodawca musiałby tra 
cić co miesiąc 2 złote na Jeduym pra 
cowniku. 


Pościg isamobójstwo osaczonego bandyty 


Posterunkowy Franciszek Ku- funkcjonarjusze władz bezpie- 


ciński, będąc w obchodzie natknął 
się w Popławach pod Pułtus- 
kiem na jakiegoś mężczyznę, któ 
ry wydał mu się podejrzany. Za- 
trzymał go z żądaniem okazania 
legitymacji. Nięznajomy przedsta 
wil mu książeczkę wojskową na 
imię Kuligówskiego. Ponieważ za 
trzymany nie umiał dać ódpówie- 
dzj na szerej pytań, dotyczących 
danych jego osobistych, przeto 
post, Kuciński tezkazał mu pójść 
ze sobą do Pułtuska. 

W drodze aresztowany odwró 
cił się nagle w pewnej cħwili, za- 
sypując post K, strzałami, po- 
czem zbiegł. 

Na miejsce, gdzie leżały zwło- 
ki zastrzelonego policjanta przy- 
były władza z sędzią śledczym, 
Stanisławem Jaguszem, który nie 
zwłocznie zarządził energiczny 
pościg za zbiegłym zbrodnia- 

"m. 


czeństwa nad ranem natrafili na 
ślady bandyty w okolicy wsi 
Gnojno. 


Bandyta został osaczony. Nie 
mająć żadnego wyjścia, otwo= 
rzył on z zagajnika ogień z 2-ch 
rewolwerów, a gdy amunicję wy 
czerpał «= ośtatnią kulą zranił się 
śmiśrtelnie w głowę. 

Pó nałóżeniu opatrunku bandy 
ta, którym okazał się Henryk 
Szeżećiński (postrach pów. puł- 
tuskiegó, mławskiego i makow= 
skiego), przewieziony do szpita- 
la w Pułtusku —- w trzy godziny 
później zmarł. 

Zabity bandyta ma na sumie- 
niu szereg napadów, a ostatnio w 
czerwcu ub. roku dopuścił się 
zbrodni, która wywarła wstrzą- 
sające wrażenie w okolicy. Na- 
padł on mianowicie na Francisz- 
ka Krajewskiego w pow. przas- 


dem pobierał ją adw. Tyteliow-| Przy pomocy psa policyjnego Inyskim, postrzelił go i żywcem 


zakopał do ziemi. Od tego moe 
mentu był on nieuchwytny, aż do 
piero teraz, osaczony prżeż póli- 
cję, wymierzył sobie sam sprawie 
dliwość. 


Wczoraj w Pułtusku przy u- 
dziale około 20.000 osób odbył 
się uroczyście pogrzeb zabitego 
ś. p. post. Kucińskiego, który od- 
Sł życie w walce że zbrodnia- 
rzem. Nád mogiłą przemawiali 
przedstawiciele władz że staro- 
stą Kaczorowskim i sędzią ślad- 
czym Jaguszem na czele. 


Zwłoki bandyty Znajdują sic 
jeszcze w kostnicy. Rodzina ćży- 
ni starania, aby jej pozwolono ha 
pochowanie. 

Nadmienić należy, 12 dwaj bra- 
cia Szczecińskiego, Stanisław i 
Franciszek, odsiadują W obóćńe] 
chwili kary za bandytyźm; trzeci 
brat, Leopold, jest solidnym €żł0 
wiekiem i pracuje na roll w po- 
wiecie przasnyskim. 


p R . a SZER WAZA "Wi 
P a MIE A J że DRUKI jak wizytówki, zaproszeniz, listy, rachunki, Najtaniej 


afisze, czasopisma. broszury it. p. wykonuje 
mmREG = a 


T DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2. 
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Zapowiedź sensacyj w procesie Kwinty 


Przez cały dzień wczorajszy na tem wyszedł, bo bank runął, |wie przesłuchany wynikła niesporchoćby z treścią żądań powo- 
w procesie Kwinty trwały zez- |a więc straciłby swoje pienią- dziewanie nowa bomba w posta-idów. Wobec nieobecności na 


nania głównego wierzyciela 
banku, p. Eugeniusza Mączyń- 
skico, któr- przedstawił po- 
czążes znajomości z Kwintą, 
zu dnie z aktem oskarżenia. 
Kwinto garażujac u Mączyń- 
skicgo swoje 2 samochody oso- 
kowe, poradził mu. aby wyco- 
fuł swoje wkłady z Banku dla 
Klandlu i Przemysłu. Dobrze 


Lo Się dzieje W 


e. 

Co go miało spotkać wcześ- 
niej, bo jeszcze w 1923 r. — na 
stąpiło w 1931 r., gdy fundusze 
swe zawierzył Kwincie. Ta też 
Maczyński w gwałtowny spo: 
sób oskarża Kwinię, doprowa- 
dzając do wielu gorących utar- 


Gdy p. Mączyński był już pra- 


czek z obrońcami. | 


ej Warzawa: 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 


MODELKA OD „ALICJI“ 

Józef był rysownikiem u Szty- 
fara i S-ki. Codzień kończył swą 
pracę o siódmej i zaraz szedł o- 
bok, na Moniuszki przed dom, w 
którym mieściła się 
ptacownia krawiecka 
Czekał parę minut i z bramy wy- 
Sypywał się rój pracownic. Mię- 
azy wszystkiemi temi świeżemi 
twarzyczkami on szukał jednej. 
Wreszcie zobaczył: 

— Dzieńdobry, Zuleńko. 

Była wysoka, zgrabna, miała 
mCOŚ... 

— Jak się masz, Józiu... 

Jej gios był nieoardzo rozentu- 
zjazmowany. Poszli razem, trzy- 
imając się pod ramię. 

-— Wiesz, Zula, za miesiąc 
mam dostać awans na pierwsze- 
go rysownika, a obiecano mi je- 
szcze lepsze miejsce w ciągu ro- 
ku, jak będę się starał. Już niedłu 
go będziemy mogli się pobrać. 

=- Ach, tak — odparła z roz- 
targnieniem, — bardzo się cie- 
sz... Ach, spojfzyj tyiko! 

stanęła przed tą samą, co zaw 
szu wystawą. Były tam artystycz 
ne lałki na lampy i jedna markiza 
szalenie uroga, inne tańsze, mniej 
sze, ale też kosztowne. Jej podo- 
bała się jedna po środku, w cenie 
jakichś pięćdziesięciu złotych. 
Hoho, pięćdziesiąt złotych. 

— Zapomniałam ci powiedzieć, 
Józiu! Dziś jedna modelka, wiesz, 
ta Lidja, nie przyszła, podobno 
nie potrzebuje już pracować na 
życie, znałazła sobie jakiegoś fra 
jera. Więc stara była w kłopocie, 
chciała zaprezentować klientkom 
modeł, nie było na kim. Weszł. 
do nas, do pracowni, rozglądała 
się chwilę, a potem zawołała 
mnie, kazała zostawić robotę i 
zejść, żeby włożyć na siebie mo- 
del. No, i zaprezentowałam. Stara 
była ze mnie zadowolona i już na 
stałe mnie bierze do prezentowa 
nia. Będę miała gratyfikację spe- 
cjalną i lżejsza robota... 

Zauważyła jego nadąsaną mi- 
nę. 

, — Och, ty zaraz sobie myślisz, 
nie wiem co. Że jest taka Lidja, 
to nie znaczy, że wszystkie. Są 
modelki wzorowe żony... 
Dochodzili do jej domu. 
— No, rozchmurz się, Józiu. 
Ach i chciałam ci powiedzieć, że 
byś nie przychodził czekać na 
mnie, wiesz, o modelkach zaraz 
gadają... No, uśmiechnij się, nikt 
nie widzi, pocałuj... 

Coś go tam niepokoiło w środ- 
ku, ale zagłuszył to: taka ona ko 
chana, a on jeszcze się będzie ba 
wił w zazdrosnych?! Trzeba jej 
to jakoś wynagrodzić. Odiąd o0- 
szczędzał sobie na papierosach, 
skasował drugie śniadanie i zbie 
rał pieniądze na prezent. Chciał 
jej kupić tę drogą lalkę za pięć- 
dziesiąt złotych. 

Pewnego dnia przyszedł do 
niej. Stała właśnie przed lustrem 
i przeglądała się kokieteryjnie. 
Miała na sobie drogą, elegancką 
suknię. Kilka innych, równie kosz 


ostatnich lat w Warszawie 


ci decyzji Sądu Apelacyjnego, 
który nakazał przyjęcie po- 
wództw cywilnych. Pociąga to 
za sobą powrót adwokatów na 
salę sodową. Jednakże obrona, 
nie chcąc dopuścić do rozpoczy- 
nania sprawy na nowo, co było- 
by również nie na rękę caiemu 
trybunałowi, . zgłosiła wniosęk o 
przedyskutowanie kwestji dopu- 
szczęnia wszystkich. powództw, 
ponieważ. nie wszystkie mają 


Okazało się, że Sąd Apela- 
cyjny wydał 


swą decyzję bez 
zaznajomienia 


się z aktami lub 


wczorajszej rozprawie szeregu 
adwokatów, którzy mają wró- 
cić do procesu, rozprawa musia- 
ła ulec przerwie do dnia dzisiej- 
szego. 


Dziś należy oczekiwać nowej 
batalji, ponieważ przewodniczą- 
cy zapowiedział naradę sądu 
nad kwestją prawa ubogich, na 


zasadzie którego wniesione ,sa 
powództwa ludżi, nieraz dość 
zamożnych. 


Dzisiejszy dzień będzie zatem 
dniem sensacyj w procesie Kwin- 


ty. 


Rzucił żonę pod pociąg 


W Sądzie Apelacyinym to- 


townych, leżało na łóżku i na sze | czył się wczoraj proces właśŚci- 


slongu. 


ciela skleru w Wołominie, Bo- 


— Skąd masz takie wspaniato lesława Michlewicza, skazanego 


ści? 


| dwukrotnie przez sądv za pod- 


— O, rozuiniesz, firmie zależy, :rzucenie żony pod pociąg, któ- 


Musnęła go pocałunkiem, obró 
ciła się na pięcie i lekko, jak mo 
tyl, frunęła w inny kąt poxoju... 

Znów musiał się zburczeć w du 
chu za to niedowierzanie. Ale już 
miał czterdzieści kilka 


elegancka żeby modelka i w mieście godnie ' rv przejechał ją na Śmierć, Mi- 
„alicja“. |ją reprezentowała, więc... 


chlewicza skazano na 15 lat 
więzienia. 


Dwaj groźni bandyci, Wac- 


złotych. | faw Boniecki i Józef Rembow- 


Nazajutrz wszedł do sklepu i ku- |ski, stawali wczoraj przed są- 


pił ową lalkę za pięćdziesiąt trzy |dem za napad 


złote. 


rabunkowy na 
plebanję ks. Wasilewskiego: w 


Chciał ją zanieść już tego sa- | Okuniewie, steroryzowanie do- 
mego dnia, ale ona była teraz ta- |mowników i zabranie 600. zł. 


ka zajęta, że nie mozna byio jej 
odwiedzać, kiedy się chcia.o. Mu 
siał poczekać cały tydzień... 

„Gdy wszedł, z paczką w rę- 
ku, pierwsze, co zodaczy:, to by 
ła na kanapie lalka, ale nie taka, 
jak on kupi, tylko owa markiza, 
której ceny nawet nie znał! 

Sciwyciła wlot jego spojrze- 
nie: 

— Ach, wyobraż sobie koleżan 
ki zrobiły mı dokładną kopję tej 
markizy z wystawy. 

Nie odpowiada:. Starał się u- 
kryć paczkę za plecami. Ale już 
ją dostrzegia: 

— Co ty iam chowasz? Pokaż 
tu bliżej. 


Zawstydzony, upokorzony, od- | tówke z oszczedności oraz bi- |iż ofiara jego jest w tak mło- |dz 


Obaj bvli już skazani za na: 


pady po 10 lat wiezienia. Na 


plebanii zachowywali sie z 
przedziwną grzecznością, bo ka 


Po skasowaniu tych wyro- 
ków przez Sąd Najwyższy, 
wczoraj 


adwokaci Berenson i Bramson. 
Zapad? sensacyjny wyrok, bo 
Michniewicz został unjewinnio- 
hy . 


Napad rabunkowy na plebanię, 


zali sobie podać butelkę wiś- 
niaku i wypili ten trunek, w obe 
cności księdza. Gdv zarządzono 
pościg, bandyci postrzelili jed- 
nego mężczyznę w nogę. Schwy 
tani zostali po innym napadzie 
w Skierniewicach. 

Sąd skazał Bonieckiego, któ- 
ry przyznał sie do winy na 12 
lat więzierńią, Rembowskiego 
na 15 lat. =a 


Złodz ejsszek, uwodziciel 14-ietniej 


Niedawno pisaliśmy o spra- 
wie Czesława Sypła, kilkakrot- 
nie już karanego za kradzieże 
młodzieńca, który potrafił roz- 
kochać w sobie 14-letnią dziew- 
czynę. córkę, dozorcy domu 
przy ul. Wspólnęj. . | 

Za nauiową występnego gar 
gatka, lekkomyślna dziewczyna 
uciekła z domu i okradła rodzi- 
ców, zabierajac im większą go- 


nastąpiło zniewolenie. 

Poza sprawą o namówienie 
dziewczyny w celu okradzenia 
rodziców, za co Supeł skazany 
był na 8 miesięcy więzienia, 
' miał on wczoraj proces o upro- 
wadzenie dziewczyny i dopusz- 
czenie sie na niej gwałtu. 

Rozprawa toczyła sie przy 
drzwiach zamkniętych. Oskar- 
żony dowodził, że nie wiedział, 


dał paczkę. Rozpakowała, wyjęła |żuterje. Wszystko to poszło na |dym wieku. Zresztą dziewczy- 
lalkę. Jakże biednie wyglądała ta ' hulanki z Sunłem i jego kolepa- | na, odznaczająca się dużą uro- 


jego lalka wobec markizy. 
— Ależ to śliczne! Właśnie ta, 


mi. przyczem dziewczynie ogro 
mnie imponówało, że piją po 


da, wyglada na oko na dorosłą 
"pannę. Przvszła do sądu pod 


odbyła się rozprawa d 
po raz czwarty. Obronę wnosił Zień. aon. 
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PREZENTY ŚLUBNE 


Istnieje zwyczaj dawania po- 


arunków młodożeńcom w 
Zwyczaj to piękny, 
Powstaje nowe gniazu.o i każ- 
dv. jak może dopomaga do je- 
go urzączenia. 

Młodzi malżonkowie najchęt 
niej przyimowalibv pieniądze. 
Ale goście uważają, że pienię- 
dzy dawać nie wypada i każdy 
woli za 80 groszy kupić masiel- 
niczkę, niż bulić parę ziotych 
gotówką. 

Rezultat jest taki, że mioda 
para dostaje 10 masielniczek. 15 
Ściereczęk do ścierania kurzu i 
8 póltuzinów łyżeczek do her- 

Ą przecież jest tyje innych. 
tanich i niezbędnych w gospo- 
darstwie miodego małżeństwa 
przedmiotów! Dla zorjentowa- 
nia czytelników podam niektó- 
re. 

Samtospuszczacz, 

Miodych małżonków odwiedzą 
wielu gości, którzy często wcho 
dzą do ubixacii i zanominaią 
spuścić wodę. Samospuszezacz 
jest to zwykłv sznurek, kiórzgo 
jeden koniec jest przytnocow:- 
ny do łańcusz<a przy zbiorniku 
wody, ą drugi przywiazuje su- 
bie do nogi wchodzący go. 
Gdy gość wychodzi pociąza no 
gą sznurek i woda sama scho- 


i. 
Dwustronna tubka z pastą do 
zębów. 

Młodzi małżonkowie sa zwy 
kle rano niewyspani i roztargnie 


która mi się tak podobała. Jakiś | rozmaitych nocnych knajpach, {opieką rodziców. Przez długi|ni, I dlatego, chac sobie wymyć 
tańczą na'dancingach. Ukorono | czas przebywała w domu po!'zęby i wycisnąć z tubki pastę, 


ty dobry, Józiu... 

Tego wieczora była jednak ta- 
ka czuła, kochająca, tak śłicznie 
roztaczała plany, kiedy się pobio 
rą, że zapomniał o swoich myś- 
lach. Wyjątkowo umówiła się z 
nim na nazajutrz. 

Ale nazajutrz czekał pół godzi 
ny — napróżno. Pobiegł do „Ali- 
cji“ — okazało się, że tego dnia 
nie przyszła. Był pewien, że coś 
jej się stało. Wsiadł do tramwaju, 
pojechał do nicj. Skacząc po trzy 
schody naraz, wbiegł na podda- 
sze... Drzwi były otwarte... Mebli 
nie było... Jakieś śmiecie, papie- 
ry, w kącie coś się bieliło... Pod- 
niósł — to była ta lalka, którą jej 
podarował... . 

Zapukał do „stróżówki". 

— Czy panna Zula Baziaków- 
na wyprowadziła się z domu? 

— Wyprowadziła się, to trud- 
no powiedzieć. Meble dziś rano 
handlarz zabrał, widać jej niepo- 
trzebne. Musi, ma tera ładniejsze. 
Autem odjechała, jak sie patrzy, 
powiedziałby kto, że jaka hrabi- 
ni. 

Józefa coś zabolało w piersi. 
Wyszedł. Na ulicy przechodnie 
oglądali się za mi.odzieńcom, któ 
ry szedł, przyciskając do piersi 
lalkę i nawet nie ocierał łez, piy 
nących z oczu. 


EEEE TONE PPE OOOO ROZPRZA 


waniem tych orgij z udziałem 
różnych wykolejeńców i nielet- 
niej dziewczyny, było zawie- 
zienie jej do pewnego hotelu 
przy uł. Marszałkowskiej, gdzie 


Upart 


(S. F.) — Jest pan oskarżony 
o znęcanie się nad koniem — o- 
świadczył sędzia. 

Oskarżony woźnica Symcha 
Honigbaum wzruszył ramionami. 

— Panie sędzio! jak koń nie 
chce iść, to go pocałować zato 
nie można. 

— Koń nie mógł ruszyć, bo 
wóz był przeciążony. 

— Skąd przeciążony? Na wo- 
zie byio troszeczkę mąki. 

— 50 worków. 

—— Panie sędz:o! Przecież mą- 
ka to nie jest żelazo! To jest let 
ka rzecz! Ten koń nie ruszał, bo 
nie chciał. 

— Dlaczego? 

— On zobaczył obok kobyłę. 
Ta kobyła widocznie mrugnęła 
na niego i jemu się nie chciaio o- 
jadu A mnie się śpieszyło, żeby 
odwieźć towar. Ale co to obcho- 
dzi takiego konia? On sobie myś 
"li „niech koń się martwi“ i się nie 
|chce ruszyć. 

Paczetkowo próbował: m z do- 


prawczym u zakonnic, 

Po zeznaniach poszkodowa- 
nej, która nie rości 
żadnych pretensji, sąd wydał 
wyrok uniewinniający. 


y Koń 

— Ty jesteś stary koń, a ona 
jest mioda kobyłka. To czy ona 
cię zechce? Nie bądź frajer, i je- 
dziemy z towarem. 

Ale czy koń coś zrozumie? 

Więc ja strzeliłem z bata, żeby 
go nastraszyć. 

Wtedy przyleciała jakaś star- 
sza pani i powiedziała, że ona 
jest inspektorką od zwierząt i, że 
nie wolno straszyć konia, bo koń 
może dostać bicia serca i się roz 
chorować. 

To ja jej powiedziałem, o co 
chodzi i ją prosiłem, żeby zasioni 
ła sobą tą miodą kobyłę. Może 
jak koń zobaczy ją zamiast koby- 
ły, to się przestraszy i ucieknie. 

Wtedy ta pani się strasznie ob- 
raziła i mnie spisała protokół. 

Ale pan sędzia myśli, że konio 
wi to coś pomogło? Ani trochę. I 
tak musiał ciągnąć. 

Ponieważ przewód sądowy wy 
kazał, że wóz był poważnie prze 
ciążony, a koń bity, p. Symcha u- 


Jutro 55-te opowiadanie p. t. brocią i zaczęiem go kiepać i tłu słyszał wyrok skazujący go na 30 


„Zamek na ledzie”, 


| maczvć. 


|zł. grzywny. 


naciskają często tubkę w tniej- 


„scu gdzie jest dziurka, a nie od 
do Sypła | 


wrotnie, I potem denerwują się, 
że pasta nie wychodzi. 

Zapobiega temu dwustronna 
tubka, która z obydwóch koń- 
ców ma dziurki. I gdzie nie na- 
cisnąć, pasta wyjdzie. 

Również z powodu roztarcqnie 
nia niezbędna jest młodej mał- 
żonce solniczka bez dziurek. 

Młoda i zakochana małżonka 
wszystko przesala. A ieżeli u- 
żywa zamkniętej solniczki bez 
dziurek, sól się nie sypie i prze- 
solić nie meżna. 

Gumowe ochraniacze. 

Każde prawie młode małżeńst 
wo ma jakiegoś bardzo wyso- 
kiego znajomego lub kolege, któ 
ry tańcząc rozwala sobie łeb o 
lampe. 

Zapobiezają temu gumowe o- 
chraniacze na lampv. Guma od 
skakuje od głowy i nikomu 
krzywda się nie stanie. 

Bardzo praktycznvm prezen 
tem jest również ramka - prze- 
wrotka. Umieszcza sie w mej 
portrety teściów. Kiedv przv- 
chodzą teŚściowie z zaudowoli:- 
niem oglądają swoje poo nz- 
ny. A po ich wyjściu ramkę s' 
przewraca i oto widzimy na 
Ścianie małpę jedzącą orzechy. 
lub nagą kobietę w kąpieli. 


Napoleon Sadek. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


14 Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


I tak w tych myślach zasnęła... 


rządku ukarać, ale znów pełnili przecież tylko swój 


Gdy się obudziła, była jeszcze czarna noc. Zega- |obowiązek. 


Ta nie miała. Pomyślała sobie: 

— Już chyba wróci lada chwila. 

I czekała... Najpierw z cierpliwością, potem 
z wciąż wzrastającym niepokojem. 

Wreszcie szary świt wkradł się do chatki, a Błaże- 
Ja jak nie było, tak nie było... 

Wyjrzała na drogę.. Wyprowadziła krowy na 
pastwisko... 

A Błażeja ani śladu... Èi 

Pomyślała sobie z trwożnym lękiem: 

— Coś mu się stać musiało. 

Oderwał ją od myśli płacz dziecka. 

— Aha, Stenia się obudziła — powiedziała sobie, 
bo znała Rysię tylko jako Stenię. 

Umyła dziecko, ubrała, nakarmiła, poczem wzię- 
ła na rękę i dalej błąkać się po polach i lasach w po- 
szukiwaniu męża. i 

Daremnie... 

Cały dzień upłynął w Śmiertelnem przerażeniu, 
z którego nie miała odwagi zwierzyć się nikomu. 

Noc była jeszcze straszniejsza. Nawiedzały ją 
zmory straszliwe, upiory okropne, widziadła bjabelskie.. 

Dopiero, gdy nazajutrz, wnierajaąca ze strach od 
dwóch dni nic w ustach niemająca, błąkała sie po-Wsi, 
oszalała z lęku, jakaś grupa kobiet ją zawołała: 

— Hej, Błażejowa!... 

Zbliżyła się. Zapytano ją: 

— Gdzie się to wasz podziewa? 
go nie widać. 

Wybelkotała przerażona: 

— Nie wiem... 

— Ą bo to znaleziono dziś z rana za lasem jakie- 
goś chłopa pod krzakami... 

— Nieżywego??? 

— Niewiadomo... Ale podobno dostał kulką w teb.. 

Błażejowa ryknęła: 

— Ha, zbóje!... Zabili go!... 

I jak obłąkana pobiegła do chaty z rozwianym 
włosem i rozpaczą w sercu. 


Już drugi dzień 


Tak, tym zabitym był on, Błażej Rudiuk. 

„Niby. na wszelki wypadek było jakieś dochodze- 
nie i śledztwo, ale kiedy przy zabitym znaleziono zają- 
Sz na terenie zakazanego polowania, więc 
cóż: 

Pierś miał przestrzeloną nawylot. 
Nikt inny, tyłko gajowi. 
Z jednej strony trzebaby jednak gajowych dla po- 
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Panowie z sądu myśleli, myśleli, poczem postano- 
wili: zapewne, miał wspólnika, wynikła kłótnia co do 
podziału łupu, jeden drugiego zastrzelił, morderca 
uciekł, wobec niemożności odnalezienia śledztwo umo- 
rzyć i już... 

W tej chwili zdarzyła się rzecz okropna. Błażejo- 
wa, którą sprowadzono na miejsce wypadku i która 
słuchała bezmyślnie narad panów z miasta, nagle nie 
wytrzymała, rzuciła się na kolana przed zwłokami mę- 
ża i zawołała, lamentując i tuląc się do zimnych zwłok: 

— Mój ty biecdaku nieszczęsnył.. Zabili mi cię, 
zabili... Zabili, zbójel... 

Poiem zerwała się na równe nogi, a widząc przed 
sobą gajowego, wskazała na niego palcem i ryknęła, 
jak zraniona lwica: 

— To ty, zbóju!... 

Pokazała go tym naradzającym się panom i zawo- 
łała: 

— To on, oni... Tak mi, Panie Boże, dopomóż !... 
To on, on, ten przeklęty!... 

Gajowy na to z obłudną pobłażliwością: 

— Niech się panowie szanowni nie gniewają na tę 
biedną kobiecinę, która nie wie, co mówi... Pierwsze- 
go męża straciła wkrótce po ślubie, bo się na niego 
drzewo zwaliło, teraz drugiemu zdarzył się wypadek... 
Nic dziwnego, że oszalała z rozpaczy... Jasna rzecz, że 
gdybym nawet przyłapał go na kłusownictwie, to tylko- 
bym złożył zażalenie... 

To uspokoiło komisję. Pogadali, pogadali, poczem 
postanowili: 

— Można pochować... 

I całą sprawę razem z nim... pochowali. 

Błażejowa postanowiła nie zostawać tu dłużej 
i wrócjć do rodzinnej wioski ną Polesie. Nazywała się 
ta wioska — Błotków. 

To też za parę groszy, ile kto dał, sprzedała cha- 
łupkę, dwie krowy i parę gratów. Zabrala ze sobą tyl- 
ko chronione jak święty skarb pieniądze, należące do 
jej małej pupilki. A jakieś znalezione tamże papiery, 
których odczytać nie mogła, bo... nie umiała czytać — 
spaliła... 

Gdy przybyła po sześcioletniej nieobecności do 
swej wioski rodzinnej, prawie, że jej tam nie poznano. 
Wyjechała stad, jako hoża i zdrowa dziewczyna, wra- 
cała, jako podwójna wdowa, złamana i zwiędnięta 
o poważnie naruszonej równowadze urtysłowej. Trud- 
no — takie dwie tragedje nie mogły przeminąć bez 
echa. 


JĘTNIK SŁ 


St. 8. 
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Gdzie się pomieściła? 

Oczywiście, że zajazdu w Błotkowie nie było. By» 
ła natomiast karczma, utrzymywana przez starego 
Lewczuka. Pamiętała, że stary karczmarz był dla niej 
zawsze życzliwy, nie odmówi więc, zapewne, i teraz ka= 
ta, aby choć chwilowo mogła popasać. 

Nie omyliła się. Lewczuk poznał ją z trudem, ale 
gdy poznał, przyjął gościnnie, zwłaszcza, gdy mu opo- 
wiedziała o swoich nieszczęściach. 

— A to dziecko — zapytał — twoje? 

— A czyjeżby było? — odpowiedziała, pamięta- 
jąc, że Błażej kazał iej nic nigdy nikomu nie mówić o 
pochodzeniu dziecka. 

Powiedziała tylko, że mała nazywa się Stenia. 

Starała się sama przed sobą wytłumaczyć swo'ę 
kłamstwo. 

Nieboszczyk kazał — to raz. A poza tem — czyż 
nie była prawdziwą jej córką? Czyż nie kochala dme- 
ciaka, jak swojego? 

Jeszcze tylko powiedziała Lewczukowi, że ją bog 
pokarał zato, że nie zostawała we wsi ojców. Szukaia 
czego lepszego... i znalazła, nie daj, Boże, nikomu. 

Gadali, gadali, aż... do rana... 
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Nazajutrz zaglądał do karczmy ten i ów. 

Każdy zainteresował się Błażejową, każdy starał 
się dla niej znależć słowo pocieszenia. 

A najbardziej radzili zwrócić się do pani dzedzicz= 
ki z pobliskiego majątku. To bardzo dobra pani. Nie= 
wielki był to mająteczek, ale wdowie po dziedzicu wy= 
starczał, Majątek nazywał się Kobiały, a pani — Ko- 
bialska. 

Miała syna w gimnazjum w mieście. 

Szukali, szukali, aż znaleźli pomieszczenie dla 
Błażejowej. Bo to akurat zmarło się niedawno stare 
mu wieśniakowi, a zaraz potem i żonie. Dzieci były 
w mieście. Przyjechały, ale mieszkać tu nie chciały. 
Więc chętnieby odnajęli komu. 

Lewczuk poradził Błażejowej, aby tam zamieszka- 
Jakoś sobie będzie radziła. 

Tak też się stało... 

Lewczuk opiekował się Błażejową bardzo troskli- 
wie. To też jemu jednemu zwierzyła się ostatecznie, 
że Stenia nie jest jej córką. Ale co za jedna i skąd, sa- 
ma nie wiedziała. 

l tak oto w małej lepiance poleskiej chowała się 
i rosła, jako Stenia, córka lreny Radeckiej i Ryszarda 
hrabiego Borvcz - Lurskiego. Tego — nawet zemsta 


ła. 


i gniew zdradzonego męża przewidzieć nie zdołały... 
Dalszy ciąg nastąpi. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


, Waciaw i hrabia umilkli obydwaj, wpatrzeni we 
mnie. 

Uspokoiłam się zaraz. Powiedziałam już cichszym 
głosem: 

— Niech panowie wyjdą stąd obydwaj. Chcę 
wstać i ubrac się! No, proszę wyjść! — krzyknęłam, 
widząc, że się nie ruszają. 

Wacław wyszedł pierwszy, hrabiemu musiałam 
jeszeze ręką pokaząć drzwi. Wyszedł, trzęsąc się na 
nogach. i 

Wyskoczyłam z łóżka, zamknęłam za nimi drzwi 
t zaczę.am się prędko ubierać, choć ręce drżały mi ze 
zdenerwowania. 

Przez drzwi słyszałam coraz głośniejszą rozmowę 
hrabiego z Waeławem. 

— To jest najście na cudze mieszkanie! Pan do 
kryminału zato pójdzie! — wołał hrabia. 

e. Pan prędzej pójdzie do kryminału za wszystkie 
łajdactwa i świństwa! == odpowiadał mu Wacław pod- 
niesionym g:osem. — Mam świadków na te! Dozorca 
i administrator mój niejedno mogą o panu powiedzieć 
władzom! To przez pana truła się ta mioda szwaczka 
z sąsiedniego Gomu! Ulicznicę pan z niej zrobił! Wy- 
starczy:o panu miesiąc się nia pobawić, a potem unie- 
szczęśliwiłeś pan skromną, niewinną dziewczynę! 

— To plotki kucharek! 

"a A co to bysa za awantura z tą dziewczyną, któ- 
rąście dwa miesiące temu obydwaj z synem upili i tu 
sią dokonali na nici gwałtu? A z tą stenotypistką, któ- 
ra pan tu wcelągnął nod pozorem pracy? Zamknął im 
nan usta pieniędzmi? 

© — Milz pan! Pan nie jest stróżem moralności! 
Niecir pan sibie pilnuje! 

- Nie będę milczz!! Niech się raz panem zajmie 
policia! Dość długo sie panu udawało! Za długo! 
Czas polożvć temu kresl 


AA «u 


— Milcz pan! 

— Drażni pana to, że Tola to słyszy? Że dowie 
się o pana łajdackiem życiu? .. Tylko niech mi pan 
tu rękami nie wymachuje, bo może ta pana drogo kosz- 
tować! Ty, śmieszny, plugawy staruchul 

— Ty idjoto! obrońco cnoty! Wynoś się 
stąd! — krzyczał jibh: 

— Ty zdegencrowany dziadzie! Ty plugawcze! 
Ty spróchniąły uwodziciclu! — odpowiadał mu Wa- 
claw. 

Usłyszałam nagle huk, jakby coś upadła. Przestra- 
szyłam się, żeby się czasem nie pozabijali. Ledwie 
ubrana otworzyłam drzwi. 

Zobaczyłam, że hrabia trzyma w trzęsących się 
rękach podniesione do góry krzesło. Drugie leży na 
ziemi. Wacław stoi naprzeciw niego, starając się zła- 
pać krzesto rękami, 

Zanim zdążyłam coś krzyknąć, czy coś powiedzieć, 
Wacław podskoczył do hrabiego, wyrwał mu krzesło 
i pchnął go, że stary huknął głową o ścianę. Musiało 
go nawet zamroczyć, bo zachwiał się i już leciał na 
ziemię, kiedy Wacław dopadł go i złapał go za krawat 
pod szyję. 

Podbiegłam czemnrędzej. 

— Puść go, Wacławie! — krzyczałam 
Przecież poranisz go! 

— Poranie łajdaka! Zabiję! Ścierwo spróchnia- 
łe! Zgniłek! Ośmielił się temi plugawemi łapami cie- 
bie obejmować! Ośmielił się ciebie całować! 

— Wacławie, uspokój się! Zastanów się! — wo- 
łałam i starałam się go odciągnąć. 

Hrabia tymczasem uchwycił się ubrania Wacława 
i piał cienkim głosem: 

-— Zbrodniarzu! Bandyto! Na pomoc! 

Obejrzałam się, czy naprawdę nie nadbiegnie To- 
kaj i nie bedzie jeszcze gorszej bijatvki Ale było c<i- 
cho. Widocznie gdzieś powychodzili! Całe szczęście! 


— Puść! 


Nie wiedziałam jednak o tem i bałam się, żeby czasem 
nie sprowadzili policji! Byłby wstydt W gazetach 
zarazby opisali! 

— Wacławie — prosiłam, — daj spokój! Ludzie 
się zbiegną! Policja przyjdzie! 

— Niech przyjdzie! — wołał mi w odpowiedzi. == 
Niech przyjdzie! Niech spisują protokół! Wtedy wyje 
dzie nawierzch, co się w tem mieszkaniu dzieje i dzia» 
lo! Niech przyjdą! Niech zamkną tego starego roze 
pustnika! Niech gnije w więzieniu za krzywdę wszyste 
kich unieszczęśliwionych kobiet i dziewcząt!.. Zbyt 
wiele się dowiedziałem o nim, żeby to można było puśw 
cić płazem! Nie obchodził mnie dotychczas, nie inte- 
resowałem się nim! Ale wczoraj! Umyślnie się dopy« 
tywałem. Potem spać nie mogłem!... Nie mogłem się 
ranka doczekać, żeby tu móc przyjśćł 

— Puść, morderco! — piszczał hrabia. — Puść! 
— charczał, ochrypnięty od krzyku i zduszenia. 

Chciałam Wacława odciągnąć od hrabiego z ca- 
łych sił, a nie mogłam zupełnie dać sobie rady. Złae 
pałam Wacława za ramiona, ale otrząsnął się ode mnie, 
iak przed psiakiem, który obskakuje większe stworze- 
nie. 

— Odejdź! — krzyczał na mnie Wacław. — 
Odejdź! Niech choć trochę mam satysfakcji, że ten łaj- 
dak odchoruje swoje zaloty do ciebie! Niech mu choć 
trochę potłukę ten łeb plugawy! 

I znów huknął hrabiego o ścianę. 

Hrabia jęknął i zachrypniętym głosem wrzasnął: 

— Policja! 

— Ja ci dam policję! 
-rzywdzicielu kobiet! 

— Połcia! — krzyczał hrabia. 

W." peci} go i z całej siły uderzył go w twarz. 

(M2. Jay zawołał. 


Ona tię będzie broniła, ty 


Dalszy ciag nastąpi. 
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Podróżnik austrfacki, dr. Ber- 
natzik, zwiedził osiedla kaniba- 
lów, leżące w głębi wyspy Nowej 
Gwinei, Nowa Gwinea, najwięk 
sza z wysp, położonych na Pacy 
fiku, zawiera duże jeszcze obsza 
ry, leżące w środkowej części, 
których nie tknęła dotąd stopa E- 
uropejczyka. Obszary te zamiesz 
kane są przez liczne plemiona Pa 
pausów, nie uległych dotąd wpły 
wom cywilizacji i żyjących tak, 
iak żyli ich przodkowie przed set 
kami lat. 

Aby dostać się do tych osiedli, 
leżących w zachodniej części No- 
wej Gwinei, dr. Bernatzik wyna- 
jął samolot, który miał go od- 
wieżć do okręgu Mandet, tam 
właśnie, gdzie znajdują się tery- 
torja zamieszkane przez dzikich. 

Przelot nad zbitym, gęstym la- 
sem dziewiczym trwał dość dłu- 
go. Dopiero w wyżej położonych 
miejscowościach, bliżej łańcucha 
górskiego, zaczynały się pokazy 
wać osiedla, wsie, uprawne pól- 
ka, ogrody. Tu się zaczynało pań 
stwo ludożerców. Tutaj też wylą 
dował samolot dr. Bernatzika. Na 
powitanie przybysza z nieba zbie 
gła się cała męska i żeńska lud- 
ność wioski. Papuasi są małego 
wzrostu, tędzy, o dużych, kędzie 
rzawych głowach: ogólny ich wy 
gląd — mocno nieestetyczny. 
Mężczyźni mają przy sobie broń: 
toporki krzemienne, łuki. Broń ta 
jest żywem Świadectwem pozo- 
stawania Gwinejczyków w tym 
samym stanie, w jakim żyli w o- 
kresie kamienia łupanego. Okres 
ten nie skończył się jeszcze dla 


nich, trwa on wciąż, choć o ja- | ników. 


kieś tysiąc kilometrów dalej, na 
wybrzeżu, wyrosły miasta zbroj- 
ne we wszystko, co dała cywiliza 
cja współczesna. Trudno o więk 
szy kontrast. 

Wycieczki, jakie odbywał dr. 
Bernatzik wgłąb kraju, zetknęły 
go z ludnością miejscową. Dzicy 
odnosili się doń dość przyjaźnie, 
przyjmowali z zachwytem drobne 


TKS. 


na Nowej Gwinei 


ASTATNIE WIADOMOŚCI 


Wśród ludożerców 


upominki, w postaci szklanych 
paciorków. Gdy podróżnik opusz 
czał wieś, wódz ofiarował mu na 
drogę spory kawał pieczonego 
mięsa. Dr. Bernatzik stwierdził z 
przerażeniem, iż jest to kawał u- 
da ludzkiego. Papuasi prowadzą 
często wojny między sobą, a w 
zwyczaju ich leży, że pokonanych 
wrogów zabijają, ćwiartują i ra- 
czą się pieczonem ich ciałem. 


W SE DRRDECZENOWEZ "I 


Na wschodniem wybrzeżu No- 
wej Gwinei mieszkają plemiona 
pochodzenia melanezyjskiego, od 
znaczające się urodą i dość wy- 
soką kulturą. Tam też w głębi la 
sów znajdują się plemiona Busz- 
manów, żyjące na drzewach. No- 
wa Gwineja jest jeszcze dzisiaj 
bogatą skarbnicą kultur prymityw 
nych i niezrównanym terenem ob 
serwacyj dla badaczy. 
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Wielkie Katastrofy 


w roku ubiegłym 


Rok 1933 zaznaczył się wielką 
ilością katastrof. W kwietniu trzę 
sienie ziemi na wypsach Dodeka 
nezu pociągnęło za sobą śmierć 
150 osób, podobna zaś katastrofa 
w północnej Kalifornii kosztowa 
ła 140 ofiar. W marcu zginęło zgó 
rą 1500 osób podczas trzęsienia 
ziemi w Japonji, w czerwcu zaś 
katastrofa tego samego rodzaju 
pochłonęła na Sumatrze 260 o- 
fiar. 

Huragany, powodzie, wyrządzi 


Czy wolna? 


Na łamach prasy w 1898 r. 


W październiku 1898 stanę- 
ły naprzeciw siebie w Faszo- 
dzie, w dalekim Sudanie, dwie 
potęgi — Anglia i Francja. Ge- 
nerał Kitschener wezwał płk. 
Marchanda do wycofania się Z 
zajętej przezeń Faszody. W E- 
uropie zapanował nastrój pa- 
niczny. Przypuszczano. że lada 
chwila moga się odezwać arma 
ty i wybuchnie wojna między 
Francia a Anglia. 

Jak to wyglądało wówczas 
można sobie wyobrazić, przeglą 
daiac dzienniki francuskie i an 
gielskie . r. 1898. 


„Temps“, spokojny. statecz- 
ny dziennik półurzędowy pisał 
o Anglikach: 

„Zapamietaimv sobie dobrze. 
co piszą Anglicy a provos in- 
cvdentu w FaszodzieP Naszych 
oficerów traktują jak rozbój- 
„Times“ żąda abvśmv 
ewakuowali Faszode zanim rzą 
dy przystąpią do rokowań. Nie 
warto cytować wszystkich tych 
wyczynów słownych :trzeba je 
dnak przypomnieć naszvm prze 
ciwnikom .iż strona, która ucie 
ka się do wymysłów grubiań- 
skich nie ma zapewne nic rze- 
czowego dla poparcia swoich 
argumentów“. 


„Times“ z dnia 10 październi 
ka 1898 r. pisze: si 

„Nie chcemyv' przesądzać w 
odmalowaniu sytuacji. Mamy 
nadzieję, że "Francuzi dowiodą 
czynami, że pragną istotnie 
dojść z nami do porozumienia. 

Jeden z rządów będzie mu- 
siał ustąpić. nie może nim jed- 
nak być rząd brytyjski*., 

Lord Rosanberry wygłosił w 
Epsom mowę, w. której na pod- 

kreślenie zasługiwały ustępy 
nastenujące: 

„Nie należy. . zapominać 
przy rozważaniu kwestji Fa- 
szody. iż pozwolono sobie w os 
tatnich czasach traktować Ang- 
lie z pewnem lekceważeniem. 
Nie . respektowano naszych 
praw, naruszono je w sposób 
wysoce niemiły , dla każdego 
Anglika. Anglja szła za daleko 
w swojej ustępliwości. Ustępli- 
wość nasza sprawiała zagrani- 
cą wrażenie słabości. i niezdecy 
dowania. gdy chodziło o obronę 
honoru. Bvła to 1 jest nadal o- 
mv!ka. która może doprowa- 
dzić do katastrofy. Przyjązne 
stosunki miedzy narodami mo- 
gą istnieć tvlko tam. gdzie o- 
partę są one na poszanowaniu 
wzajemnem, na respektowaniu 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Z. Gr-ski ze Lwowa 


unikał kobiet aż do 29 roku |mojem małżeństwie, 


życia. Był obojętny na ich ku- 
szenia, choć niejedna wyzna- 
wała mu miłość. Aż któregoś 
dnia pojechał do kolegi, spędza 
jącego urlop w Worochcie. Ko- 
lega przedstawił go właścicielce 
tak pięknych niebieskich oczu, 
że oczarowany niemi, pokochał 
ja pierwszą płomienną miłością. 
Pisze nam: 

„Czułem słe nad wyraz szczę 
$ilwy z moją kochaną Jadzień- 
ką. Niesteiv „nie długo. Gdy wv 
znawałem lej moją miłość. bvła 
smutną, tak smutna, że aż lzy 
trysnęły z jej cudnych oczu. Na 
moje zapytanie dlaczego płacze. 
nic mi nie odpowiedziała, tyiko 
pocałowała mnie wczoło i ucie 
kła. Bvłem tem tak oszo'omio- 
ny, że bez sił padłem na łóżko 
i przez całą noc oka nie zmru- 
żyłem. Gdv nazajutrz nrzyszed- 
łem na :niejsce. gdzie zwykle 
spotvkaliśmy sie. nie zastałem 
iel. Przysłała mi list tej treści: 

„Kochany Zygmusiu, wybacz 
mi. że nie powiedziałam Ci. iż 
jestem meżatką i mam trzylet- 
niego synka. Wiem. że bedzie 
Ci bolesne to ustvszeć, ale wierz 


mi. że Ja ciebie też kociara. hojże zawsze w życiu stosuje siej 


jeszcze od nikogo nie słvszałam 


takich szczerych słów. Wiec żv [przez Pana 
czę Ci dużo szczęścia. Ja zaślwięc pewność, że to przeczyta 


już pozostanę nieszcześliwa w i poda mi swój adres ponownie. 


mnie wydał za człowieka, który 
jemu sig podobał. ja go nigdv 
nie kochałam .Z całego serca 
Ci życzę, byś się ożenił z miło- 
Ści, nie tak, iak ja. Pozostaję ci 
życzliwa do grobu. Jadzia”. 
Ach. jakaż to rozpacz poko- 
chać po raz pierwszy w życiu i 
utracić odrazu swa ukochaną! 
Chciałem popełnić szaleństwa: 
zabić ją i siebie. ale pomyślałem 
sobie o iej synku. któremu nie 
chciałem odbierać mamusi. Za- 
czałem szukać zapomnienia, ba- 
wić się, pić, hulać. zmienilem 
sie nie do poznania, zostały ze 
muie tylko skóra i kości. Nie 
zważając na to, nadal topię ból 
w wódce „ale bezskutecznie. 
Jadzia nrzysłała mi znów 
list, w którvm nisze. że tęskni 
za mną. Pvta o moje zdrowie i 
czy się nie ożceniłem. Chciałem 
ici odpisać „ale zanhiłem port- 
iel z jej adresem. Wiem tylko, 
że Jadzia rnieszka w Grodnie. 
dlatego błagam Redaktora o 
wydrukowanie mojego listu, bo 
ieszcze w Worochcie zachwyca 
ła sie wobec mnie działem w 
„Cztery oczy i zanewniała, 


do poelądów „wvnawiedzianvch 
Redaktora. Mam 


bo brati Zarazem proszę:o rade, jak po- 


stąpić z moją Jadzieńką, -bez 
której życia sobie nie wyobra- 
żam*. 
to jeszcze jedna ofiara mał 
żeństwa, nieopartego na. miło- 
ści, Kiedvż -to wreszcie ludzie 
zrozumieła, że nie wolno zawie 
rać małżeństw lekkomyślnie 
iub pod przymusem? Ponieważ 
istneije w danym wypadku przy 
mus „niewykluczone byłobv uzy 
skanię separacji .a nawet w po- 
myślnvch okolicznościach unie 
ważnlenie małżeństwa.. umożli- 
wiałące ślub ponowny .Możeby 
to była naiwłaściwsza droga... 
P. St. z Poznania 
pisze am: „Drogi Panie Re- 
daktorze! Od samego żałożenia 
jestem wiernym czytelnikiem 
Pańskiego kachanego pisma i 
tak sie doń przvżwyczaiłem i 
polubiłem je. że zawsze z nie- 
cierpliwością oczekuję ukazania 
się następnego numeru. Zwłasz- 
cza dział „W cztery oczy“ nie 
zwykle mnie interesuje, gdyż 
jest to iedyny dział, który da- 
ie możność zetknięcia sig Czy- 
telniczek i Czytelników ze soba 
iz Szanowną Redakcją. Chciał 
bym więc i ja zwierzyć sie Pa- 
nu, drogi Redaktorze „oraz mi- 
tvm Czytelniczkóom z moich kłe 
potów. 


praw każdej strony“. 

Nuta wojenna, grożby prze- 
bijają wyraźnie w tej mowie, 
która wywołała wówczas wiel- 
kie wrażenie. 

Kropke nad i kładzie wresz- 
cie „Temps“ w artykule z 30 
października w którvm pisze: 

„W chwili gdy jedna iskra 
może zapalić prochy i wywołać 
wybuch wojny, niepojeęta jest 
taktyka angielska .trudno jest 
zrozumieć do czero dażv właś- 
ciwie sir Charles Dilko lub sir 
Edward Gręv. którzy pracuj: 
wytrwale nad zaognieniem dv- 
skusji i przeszkadzaja w nawią 
zaniu rokowań... * 

„Należy jednak zapamiętać 
sobie już teraz jedno: prowo- 
kacje nie wyjda nigdy od tych 
którzy byli istotnie czynnymi 
aktorami dramatu. Prawdziwi 
bohaterzy nie maja potrzeby po 
pisywać sie pustemi frazesami. 
Fanfaronada jest i będzie zaw- 
sze przywił.iem bohaterów ty- 
łów. rycerzy pióra“. 

Na szczęście skończyło się 
to wszystko w 1898 r. ugoda 
anglo - francuska, wojna roze- 
szła się ..po kościach“. Ale a- 
tramentu i farby drukarskiej po 
ciekła conismiara. 


Jestem zupełnie samotny 1 
strasznie mi smutno na Świecie, 
Takbvm pragna? kochać .uwiel 
biać cała pełnią serca i duszy. 
kochać idealnie. gleboko, zarą 
co, kochać prawdziwą .najczy- 
stszą miłością... Chciałbym dać 
najwyższe szczęście tej, która- 
byłaby dla mnie wszystkiem, 
całym Światem. Niestety, ta. któ 
rą tak kochałem, nie będzie już 
moją „bowiem przed kilkoma 
miesiącami wyszła już zamaż 
za innego mężczyznę, znacznie 
bogatszego ode mnie. Wpraw- 
dzie moja ubóstwiana także by 
ła bogata, lecz czyż tylko czło 
wiek majętny potrafi kochać i 
bvć dobrym mężem? Nie jestem 
obecnie jeszcze bogaty. lecz mo 
gẹ zapewnić mojej towarzysz- 
ce wygodne, beztroskie życie. 
Jestem młody (mam 30 lat). 
twierdzą. że przystojny i bar- 
dzo symnatyczny. lecz cóż mi 
potem. jeśli nie jestem szcześli 
wy i mam złamzne serce?... 

Kochany „dobry Redaktorze. 
zapewne | Pan wle z wlasnego 
doświadczenia „lak smutno jest 
Żyć na świecie bez miłości i co 
warte jest takie życie. Sa meż- 
czyźni. którym wystarcza obco 
wanie z dziewczetami ulicznemi, 
resztę zaś zadowolenia znaidu- 
ią w alkoholu lub innych nało- 
gach. Dla mnie wszystko to jest 
wstrętne i obce. może dlatego 
tem wiecej czuię sie osamotnio- 
nym. Czvżbv jednak solidny. 
wytworny dżentelmen nie powi 
nien mieć choć troche szczęścia 
w życiu? Czy %ie znajdzie Sje 
kobieta. umiejąca również ideal 
nie kochać? 


ły olbrzymie szkody materjalne. 
Zgórą 4.000 ludzi padło ofiarą 
powodzi w prowincji Szanzi (Chi 
ny), a 2000 wskutek wylewu rze 
ki żółtej. Szalony tajfun w Korei 
wpędził w objęcia śmierci 500 o- 
fiar. Huragany zniszczyły całe 
dzielnice w Meksyku i w stanie 
Teksas. 


Katastrofy w kopalniach były 
mniej liczne. W lipcu ofiarą kata 
strofy w kopalni węgla w [Japonii 
padło 46 górników; w Neunkir- 
chen w okręgu Saary, od wybu- 
chu gazomierza zginęło 63 osoby. 
Podczas pożaru teatru w Meksico 
City spaliło się żywcem 50 osób. 
W okolicach Los Angeles zginęło 
w płomieniach 72 robotników, 
pracujących w lasach objętych po 
żarem. 


Wypadków kolejowych było 
sporo w ciagu roku ubieglego: w 
marcu nastąpiło w Chinach zde- 
rzenie pociągów podczas które- 
go zginęło 50 osób; 15 ofiar po- 
ciągnęła za sobą katastrofa kole- 
jowa pod Nantes. W N. Jorku 
przy zderzeniu towarówki i eks- 
presu poniosło śmierć 23 osoby a 
100 zostało rannych. Katastrofa 
pod St. Elier, w październiku, spo 
wodowała zgon 37 osób. Obecna 
grudniowa katastroia pod Pom- 
ponne pochłonęła 200 ofiar. 


Na morzu podczas pożaru na 
parowcu „Atlantique“ zginęła 19 
osób; naliczono 122 oiiary zde- 
rzenia się statków na pełnem mo 
rzu, statki te były japońskie. 


W powietrzu katastrof było sto 
sunkowo najmniej: w marcu roz 
bił się samolot pod Dixmuide w 
Belgji, przyczem 15 pasażerów 
odniosło śmiertelne rany. W kwie 
tniu sterowiec amerykański „A- 
kron'* wpadł do morza, a 74 ludzi 
załogi utopiło się. W listopadzie 
spadł olbrzymi samolot rosyjski 
„K-7“, przyczem zgineło 14 osób. 
W grudniu samołot angielski 
spadł w Ruysselare (Belgja) ; sku 
tek — 10 ofiar. 


Nieraz czytam „spowledzi mi 
łosne* młodych zakochanych 
milutkich panienek i żałuję vte 
dy. że nie jestem tym Piotru- 
siem. czy Władziem lub innvm 
odresatem tak miłych listów. 
O takiej właśnie miłości marzę 
oddawna i niewiem, czy znajdę 
i posiąde ja kiedykolwiek. 

Błagam Pana. kedaktora, 9 
wydrukowanie mojego listu, I 
może właśnie przyczyni się to 
do mojego szczęścia w życiu I 
do szcześcia tej „której szukam. 
Tyle jest na Świecie kobiet ró- 
wnież nieszczęśliwych, nieraz 
nawet bogatych. — tyle ofiar 
zawodów życiowych „nieraz na 
wet samobójstwa, — może wła 
śnie list mój dotrze do której z 
nich i odtrąci myśli samobójcze, 
a może nawet da nowe, piękne. 
cudne. radosne życie...“ 

Właściwie wydrukowanie ti- 
stu Pańskiego jest sprzeczne z 
naszemi zasadami „od których 
w żadnym wypadku odstępować 
nie zamierzamy. Współczujeni 
Panu z całego serca. jestesn V 
przekonani o najnczciwszych 
zamiarach Pana, ale jeżeli Pana 
z kimkolwiek zetkniemv. bedzie 
my jednak czuli sie odpowie- 
dzialni za dalszy bieg rzeczy 
a kto wie. iak one się poto.ząf 
lleż to było miłych początków 
a końców żałosnych! Pan sam 
to. zresztą, wie z własnego do 
świadczenia. Dlatego. drukując 
list Pański „zarazem przestrze 
gamy Pana przed znajomościs 
mi przypadkowemi. Niech Par 
postara się huwać w towarzy- 
stwach. klubach. świetlicach. 
To najlepszy sposób 


Nr. 26 


v cgonku po komiliełową zupę, 


Dom przy ulicy Grzybowskiej 'bywa, jest rzeczywiście zadziwia Jedne jedzą łapczywie, chcłwłe, jentują się, 


taki sam, jakic' wiele w Warsza- 
wie. Nie na z  1ątrz nie wskazu 
je na to, że w ¿omu tym mieści 
się Serce Warszawy, Stolica zna 
ną jest z ofiarności i uczynności, 
zaś Obywatelski Komitet Pomo- 
cy Społecznej jest tego żywym 
dowodem. 

Założony przed 6-ciu laty, Ko 
mitet postawił sobie za cel niesie 
nie pomocy wszędzie tam, gdzie 
jej potrzeba. Przez cały ten czas 
godnie spełnia swe zadanie. Od 
sześciu lat karmi giodnych, do- 
starcza odzieży i opału najbied- 
niejszym, opiekuje się matką i 
dzieckiem. 

Szczególnie gorliwie zajmuje 
się Komitet dziećmi bezrobot- 
nych. Te biedne, niezaradne isto 
ty, ofiary kryzysu, pozbawione 
ciepłej strawy, odzieży i często- 
kroć opieki — to przecież najbliż 
sza przyszłość Narodu. Nic też 
dziwnego, że im właśnie poświę- 
ca Komitet wiele trudu i starań. 
Cla nich też Komitet utrzymuje 
szereg świetlic, w których dzieci 
przebywają cały dzień, prócz cza 
su, zajętego przez szkołę. 

Aby przyjrzeć się pracy Komi- 
tetu, wystarczy choćby jedna wi- 
zyta w którejkolwiek kuchni. Ko 
rzystając z uprzejmości kierow- 
niczki ośrodka przy ul. Wolskiej, 
p. Łabanowskiej, zwiedzamy U- 
' rządzenia i jesteśmy obecni przy 
rozdawaniu obiadów. 

Trzy czysto uszorowane i u- 
przątnięte izby, zastawione sto- 
łami i ławami. W kolejce bezro- 
botni: staruszka z twarzą, jak wy 
ciśnięta cytryna, chłopak z ma- 
ciejówką, zsuniętą na tył głowy, 
kobieta z wyblakłemi oczyma i 
wyrazem zacięcia wokoło ust, a 
tuż obok mężczyzna, pogwizdują 
cy Z beztrosko - wisielczą miną I 
przytůpujący nogą i cały długi, 
wijący się „ogonek“ ludzi bez 

racy. Wszyscy z przygotowane- 
mi kartami, wydanemi bądż przez 
Komitet, bądź przez Magistrat. 

Smakowity zapach kapuśnia- 
ku napełnia izbę i oczekujący nie 
cierpliwią się, chcąc jak najszyb- 
ciej dostać się do okienka. 

Rozdawanie odbywa się szyb- 
ko i składnię. Każdy dorosły o- 
trzymuje 3/4 litra tłustej, pożyw- 
nej, smacznej (jedliśmy!) zupy i 
1/5 kg. chleba. Ten, kto otrzymał 
swoją porcję, udaje się na najdal- 
sze, niczajęte jeszcze miejsce. W 
ten sposób każdy z łatwością je 
znajduje. Odbywa się to wszyst- 
ko tak sprawnie, jak gdyby poli- 
cjant regulował ten „ruch pie- 


Po nasyceniu głodu zwracają 
zaraz potem naczynia, opuszcza- 
jąc izbę, aby było więcej miejsca 
dla następnych. Porządek i ład, 
w jakim cały ten proceder się od- 


jący, skoro weźmiemy, pod uwa- |połykając olbrzymie dawki, dru- 
ge, że kuchnia wydaje 2.800 obia gie jedzą wolno, smakując i jak- 
dów. dziennie. by rozkoszując się każdą łyżką 
Po zakończeniu wydawania o- |żupy. Niektóre, mimo pokaźnych 
biadów starszym (od godz. 12 — |dań (dziecko otrzymuje pół li- 
2), przychodzą dzieci ze świetli- |tra zupy i jarzynę) zwracają się 
cy. Tak samo w szeregu, jedno |po drugą porcję. Otrzymują ją 
za drugiem stoją i oczekują swo- |chętnie, a wychowawczyni tros- 
jej kolejki. Ale tu już nie jest tak |kliwie wypytuje, czy aby nie są 
spokojnie i nastrój jest całkiem |głodne. 
inny. Najedzone i w jeszcze lepszych 
Dzieci śmieją się, hałasują, pró |humorach wracają da świętlicy, 
bują odgadnąć, czy dziś grochów |nie zapominając przysłać delega- 
ka czy barszcz, mimo, że od zapa |cii- z zaproszeniem odwiedzenia 
chu kapusty aż w nosie kręci: Ka lich. Chętnie korzy. amy z zapro- 
puśniak — miłe rozcząrowanie |szenia, aby przyjrzeć się, co też 
dla jednych, dla drugich prawie |te dzieciaki tam porabiają. 
przykrość. W jasnym, ciepłym pokoju sła 
Wnet jednak i jedne i drugie |dają wszystkie wokoło stołów i 
zapominają o zupie i przypomina |tylko najmłodsze bawią się 
ją sobie, że wobec „pani z gaze- Igdzieś w kącie. Jest właśnie go- 
ty“ trzeba się grzecziiie zachowy į dzina ciszy, dlatego rozmowy od 
wać. bywają się szeptem. jedne szyją, 
Mały Janek, o bladej twarzycz |drugie odrabiają lekcje, porozu- 
ce i zadartym nosku, pociąga nie |miewając się na migi, lub „na 
śmiało za rękaw swego poprzed- |ucho", 
nika, a Danutka, mała, żywa istot | Po chwili przyczyna tych na- 
ka w pomidorowym swetrze swej |rad staje się wiadoma: dzieci dv- 
matki, szelmowsko kopie tę z ty- | magają się „swojej kochanej, zło 
łu, aby jej przypomnieć o przy-|tej pani“. Bez swojej pani, -nie 
zwoitem zachowaniu się. Ale i|clicą, nie będą zachowywać spo- 
„przyzwoitość“ znika z tego ruch | koju. 
twego, rozochoconego stadka| Panna Olesia jest jednak zaję- 
wraz z ukazaniem się zupy. Te-|ta przygotowaniem kąpieli w. bal 
raz uwaga jest całkowicie po-|jaca i starych koiiach dla tych 
chionięta tem ważnem - zdarze- | dzieci, które z powodu zimną w 


niem. 


jest to pożywienie na cały dzień! 
D 1% 


Na Węgrzech irteresują się 
sprawą Stawiskiego niemniej niz 
we Francji, choć z innych zupeł- 
nie powodów. Oto pojawili się lu 
dzie, którzy twierdzą, że Stawis- 
ki był Węgrem, mieszkał na Wę- 
grzech, popełnił takie lub inne 
przestępstwo, ba, nawet żenił się. 
iK$ razy i rozwodził. 

Giównym świadkiem i .to nieby 
lejakim, to była żona Stawiskie- 
go, jest właścicielka ziemska, pa 
ni Kolonics primo voto Hajos. Pa 
ni Kolonics, zamieszkała w małem 
miasteczku Baja, twierdzi, że Sta 
wiski i jej trzynaście lat temu 
zbiegły niewiadomo dokąd maż 
— to jedna i ta sama osoba. Fla 
jos więc vulgo Stawiski odsie- 
dział rok więzienia w Szeged za 
hochsztapłerstwo i oszustwo. Pa 
ni Kołonics mówi dalej, iż mąż 
jej recte Etawiski władał dobrze 
węgierskim. Zewnętrzne  podo- 
bieństwo między Stawiskim a Ha 
josem — zupełne. Policja budape 
szteńska sprawdza teraz historję 
opowiedzianą przez p. Kolonics. 


Narodziny miljona 


W wypełnionej po brzegi sali ciąg- 
aieù Generalnej Dyrekcji Loterji Pañ- 
gtwowcj odbyło się kreowanie nowe- 
go miljonera, trzeciego już zkolei. 

O przebiegu tej uroczystości szero- 
ki ogół dowiedział się z transmisji ra- 
djowej, poprzedzonej wywiadem, u- 
dzielonym przez p. dyrektora Marku- 
sa na tematy aktualne, 

Według regulaminu  łoteryjnego, 
miljon złotych przypada temu numero 
wi, na który w ostatnim dniu ciągnie- 
nia czwartej klasy padnie pierwsza 
najmniejsza wygrana, to jest zlotych 
200. Gdy więc sierotki wzniosły rącz- 
ki do góry, by przekonać obecnych, 
że nic w nich nie ukrywają, wyciąg- 


nęty następnie z kół szczęścia zwitki | d 


i okazało się, że na numer 40.875 pad 
ło złotych 200, to stało się wiadomem, 
że tajemnicza Nemesis temu właśnie 
numerowi przyznała ów wyśniony mil 
jon. 

Miljonem tym podzielą się czterej 
właściciele poszczególnych  ćwiartek 
losu, którzy go nabyli w jednej z ko- 
lektur w Czestochowie, każdemu więc 
z nich przypadnie po ćwierci miliona 
i każdy z nich pewnie żałuje, że nie 


niech się pocieszy — że mogło być 
znaczniej gorzej. 

Bo z tych czterech szczęśliwców tyl 
ko jeden właściciel owocarni odnowił 
swój łos do czwartej klasy w terminie, 
trzej pozostali—buchalter, agent han- 
diowy i wdowa po drobnym kupcu — 
uczynili to już po rozpoczęciu ciągnie- 
nia, korzystając z uprzejńiości kolek- 
tora, który miał przecież prawo rozjo- 
rządzić niewykupionemi wczas ćwiart 
kami według swego uznania. 

Wyobraźmy sobie, coby się dzialo, 
gdyby kolektor — mając do tego zu- 
pełne prawo — sprzedał, naprzykład, 
szczęśliwy numer komu innemu, Spóź 

niający się gracze mieliby pretensję 
o caiegn świata, tyłko nie do... sie- 
bie, choć byłoby to wyłącznie ich wi- 
na. 

Niechaj więc teraz oddają się rado- 
ści w calej pelni 1 przyrzekna sobie, że 
w przyszłości nigdy już nie będą opie 
szaiymi i trzymać się będą ściśle ter- 
minu odnawiania losów. 

A już najwyższy czas zaopatrzyć 
się w los do pierwszej klasy 29 ej Lo- 
terji Państwowej, by wziąć udział w 

iciągnfeniu, które odbywać się będzie 


nabył całego losu, tylko ćwiartkę. Ale w dniach 16, 17, 19 i 20 jutego.r. bs 


mieszkaniu „nie mogą się myć u 


Wszak dla niejednego z nich |siebie. 


Wychowawczynia dobrze or- 


Z dochodzenia policyjnego wy 
nika, że przed 13-tu laty i::zynier 
Aleksander Hajos poślubił w Ba 
ja pannę Małgorzatę Szigeti, cór- 
kę znanego obywatela, W kilka 
tygodni po ślubie powstały wąt 
pliwości co do tego, czy Hajos 
jest istotnić tym, za którego şiş 
podaję; wręszcie gdy pewne po- 
dejrzenia i poszlaki zaezęły się 
zgęszcząć, Hajos znikł nagle z ho 
ryżóntu, uciekł. Od tego cząsu u- | 
płynęło 13 lat, pani Hajos wysz- 
ła po. raz drugi zamąż za obywa- 
tela ziemskiego Kolonicsa. W pa 
ryskim. tygodniku  iłustrowanym 
ujrzała fotografię Stawiskiego I 
poznała w nim natychmiast swe- 
go pierwszego męża. Matką pa- 
ni Kolonics była tego samego zda 


p 


ROZGLUSWIA WARSZAWSKA 
-7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka, 
7.20 Plyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 14.40 Przegląd prasy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka lek 
ka. 12.35 Muzyka taneczna. 12.55 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 1.40 Koncert orkiestry 
salonowej. 16.40 „Przegląd wydaw- 
nictw", 16.55 koncert kameralny. 17.25 
Pieśni polskie, 17,50 „księżka rolni- 
cza". 18.00 Odczyt dla nauczycieli. 
18.20 Reportaż z YMCA. 18.50 Muzy- 
ka lekka z płyt. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Wiado- 
jetości sportowe. 19.17 Dzienmie wig- 
; 20.00 „Myśli wybrane 20,02 


Pogadanka muzyczna. 20.19 Mety kon 
cert symfoniczny z Filharm. 22.40 Mu 
zyka taneczna. 23.00 Wiadomości me 
teor. 23.05 Muzyka taneczna. 


KONCERT SYMFONICZNY 
Z UDZIAŁEM ANGIELSKIEGO 
PIANISTY — PRZEZ RADJO 


Wybitny pianista amgielski, Beweri- 
de Webster da się poznać radjosiucha 
czom w piątek dn. 25.1 w transmitowa 
nym o godz. 20.15 koncercie symfoni- 
cznym Z Filharmonji Warszawskiej; w 
prograniie artysty wirtuozawski kon- 
cert fortepianowy EB SU > 
raz kilka utworów salowych. kig- 


który poprowadzi własną uwefiurę do 
op. „Walgierz- idały” oraz poemat or- 
kiestralny A. Skrjabina zw. „la divine 
Poenę'» 


Z 


demu z dzieci, gdyż interesują 
się i głęboko wnikają w los każ- 
dego z nich. 

Troskliwość i dbałość obser- 
wujemy na każdym kroku: przy 
przyrządzaniu zupy, czy przy ob- 
jaśnianiu zadanej lekcji. Nietyl- 
ko wębęc dzieci, ale wobec każ- 
dego, zwracającego się o pomoc. 

Komitet wydaje około 24,500 
obiadów dziennie, zorganizewał 
3 ośrodki sekcji pomocy matce i 
dziecku, mające 2000 rodzin pod 
swoją opieką, dom pracy, który 
zatrudnia kiikadziesiąt osób, a mi 
mo to zajmuje się każdym bieda- 
kiem z oddzielna, interesuje się 
każdym, dając nietylko pomoc, 
ale i dobre słowo. 

W tej powodzi biedy i nędzy 
pełnią ci ludzie swoje obowiązki 
z całkowitem oddaniem i samoza 
parciem, starając się wniknąć i 
zrozumieć los każdego z tych nie 
szczęśliwych. 

Przysłowiowa dobroć  miesz- 
kańców stolicy znajduje w tych 
ludziach żywe wcielenie. Stano- 
wią oni prawdziwe serce Warsza 
wy. Cóż, kiedy bezrobocie jest 
tak wielkie, tak coraz bardziej 
rozszerza się jeszcze, z dnia na 
dzień, że te olbrzymie wysiłki Ko 
mitetu są tylko ulgą, a nie zara- 
dzęniem wielkiemu złu — jakim 
jest głód. Wiele jeszcze dziesią- 
tek rodzin bezrobotnych żyje w 
skrajnej nędzy, nie otrzymuje zni 
kąd pomocy. Deel. 


Stawiski czy jena sobowtór na Wegrzech? 


nia co i córka, iż Stawiski i Hajos 
to jedna i ta sama osoba. Odszu- 
kano totografję, na której był 
zdjęty Hajos trzynaście lat temu 
ze swoją narzeczoną, Owczesną 
panną Szigeri i porównano ją z 
iotogiafją Stawiskiego w tygod- 
niku. Podobieństwo itderzające! 


Pani Kolonics opowładała o 
swoim pierwszym mężu, Hajosie, 
iż był on pierwszym elegantem w 

, umiał zjednywać sobie lu- 
dzi od pierwszego razu; już w Kil 
ka tygodni po ślubie okazało się, 
że dyplom inżynierski Hajosa był 
siałszowany. Po ujawnieniu tego 
faktu, p. Hajos wyprowaaziią się 
od męza i wróciła do rodziców. 
Patem wyszły najaw inne jeszcze 
nisorję, o wiele gorsze. Hajos o- 
puścił cichaczem Baja, wyjechał 
do Zurychu, stamtąd do Paryża. 
Z Paryża pisał kilkakrotnie do pa 
ni Hajos. Po roku wrócił do Baja 
i tu został aresztowany za fałszer 
stwo. Odsiedział rok w więzieniu 
w Szeged i potem zniknął bez ślą 
du. W Baja podawał się Stawiski 
za Niemca i twierdził, że jego mia 
stem rodzinnem jest Bamberg. 
Mówił podobno po rosyjsku I po 
polsku. 


jak powodzi się każ- | 


"ne A Z EE R ZZ Z ZZA O R 


Sir. 5, 


Teren działalności 
ezpleczalnispotecznych 


Na terenie dz!ałalności Okręgowe- 
go Urzędu Ubezpieczeń w Warsza- 
| wła utworzonych zostało 25 ubezpie- 
czalni społecznych. 

Teren działalności poszczególnych 
ubezpieczalni ustalony został w Spo- 
sób następujący: 

Ubezpleczalnia Społeczna w Bara- 
nowiczach obejmuje powiaty: bara- 
nowicki, słonimski, stołpecki, uie- 
świeski | kosowsk]; 

ubezpieczaluła w Blałymstoku — 
powiaty białostocki, wysoko - mazo- 
wiecki, bielski, wołkowyski i miasto 
Białystok; 

ubezpieczalnia w Brześciu — pow. 
| brzęk. prużański, kobryński i bial- 
Ski; 

w Ciechanowie — pow, ciechauow - 
sk}, makowski, mławski, przasnyski I 
pułtuski; 

w Dubnie — pow. dubleński f krze- 
mieniecki; 

w Grodnie — pow. grodzieński, au 
zustowski, sokólski 1 suwalski; 

w Kaliszu — pow. kaliski, koż:ński, 
l turecki; 

w Kowlu — pow. kowelski, włodzi- 
mierski, kibome!ski | koszyrski; 

w Kutnie — pow. kutnowski, kol- 
ski, łączycki i łowicki; 

w Łodzi — pow. łódzki ł m. Łódź: 

w Łomży — pow. łomżyński, osiro- 
łęcki, ostrowski i szczuczyński; 

T Łucka — pow. łucki I horochow- 
skl; 

w Pablan'c>ch — pow. łaski i sie- 
radzki ; 

w Pińsku — pow, piński, drohiczyń 
ski I łuniniecki; h 

w Piotrkowie — pow. piotrkow= 
ski, radomszczański; 

w Płocku — pow. płocki, slerpocki, 
gostyński I płoński; 

w Radomiu — pow. radomski, ko- 
necki I kozienicki; 

w Równem — pow. rówieński, kos 
itopolski. sarneński, zdołbunawski | 

stoliński; 

w Słedlcach — pow. siedlecki, we- 
growski, sokołowski, radzyński  łu- 
kowski; 

w Tomaszowie Maz. — pow. brze- 
ziński. rawski, opoczyński; 

w Warszawie — pow. warszawski, 
radzymiński. miński, garwoliński, gró 

jeckii m. Warszawa; 
w Wilnis — pow. wileńsko-trochi, 
święciański, brasławski,  dziśnieński, 
postawski, wilełski, mołodecki, osz- 
młański I m „Wilno; 

we Palo dowi — por. włocławski, 
uleszawski i lipnowski; 

w Żyrardowie pow. błoski, 
skierniewicki i sochaczewski. 


Przed lotniczemi 
-zawodami zimowemi 


Klub Lotniczy Podlaskiej Wy- 
twórni Samolotów czyni obecnie 
kojicowe przygotowahia do IV lu 
bejsko-padlaskićh zimoówygił za- 
wodów lotniczych, które staflo- 
wią jedyne zimowe zawody lotnę 
cze w Europie. 

Zawody obejmują lot w obwo- 
dzie zamkniętym (2 lutego), lot 
okrężny (3 lutego) i lądowanie w 
kole (4 lut.). Lot okrężny odbę- 
dzie się na dwóch trąsach dla sa 
molotów o szybkości 140 km na 
godz. i więcej, oraz dla samolo- 
tów o niższej szybkości, 

Trasa pierwszej grupy biegnie 
przez Białą Podlaską — Grodno 
— Łuck — Baranowicze — 
Brześć na Bugiem — Lublin — 
Białą Podlaską, trasa drugiej gru 
py przez Białą Podlaską—Brześć 
nad Bugiem — Baranowicze — 
Grodno — Łuck — Lublin — Bia 
ią Podlaską. 


ZE AO 
Skradziono... wieloryba 


W cyrku Lewisa w Chicago 
popełniono niezwyki kradzież: 
skradziono wieloryba! Wieloryb, 
rzadki okaz, t. zw. czarnych ka- 
szalotów, załadowany był do wa 
gonu-basenu, długiego na 10 me 
trów, w którym pływał sobie 9 
tyle o ile swobodnie. Wagon wy 
ekspedjowano z Nowego Jorku 
do Chicago i właściciel cyrku, 
Lewis zjawił się na stacji po od- 
biór wieloryba z przerażeniem 
stwierdził, że... pasażera z wago- 
nu-basenu niema. No, niema i ty 


strą dyryguje Kazinuerz Wiikomirski | je. 


Co się z nim stało? Wysiadł po 
drodze, czy jak? Po dochodzeniu 


banda figlarzy skradła „rybkę” I 
prawdopodobnie zamierza ją wpu 
scić do jeziora Erie, 

Aby zapobiec temu, obstawioe 
no brzegi jeziora gęstemi poste- 
runkani policji. Zkolei Ameryka 
ma teraz sensację w rodzejt 
szkockiego Loch-Ness. Już czatt 
ją nad jeziorem ciekawi i wype* 
trują rychłoli wynurzy się z wo- 
dy grzbiet wieloryba. Tylko pa- 
trzeć, jak się zjawią tacy, którzy 
zapewnią, iż go widzieli... 

A może zmowa hotelarzy ł re- 
stauratorów stworzy legendę © 
wielorybie w jeziorze Erie, jak to 
zrobili ich koledzy no tachu w 


jpolicyjuem okazało się, że jakaś ISzebG) 
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ka 


Ze sportu 


Zawody gimnastyczne 
na przyrządach 
W niedzielę dnia 28 bm. w wielkiej 
sali Sokoła Krakowskiego przy ulicy 
Piłsudskiego 27 odbędą się dzielnicowe 
zawody gimnastyszae na przyrządach 
dla mężczyzo, drążek, poręcze, kólka 
itd., dla kobiet na poręczach, drążku, 
kółkach itd. Zawody te urządzone są 
dla uczczenia 25-cioletniej rocznicy 
śmierci Antoniego Durskiego, pierw- 
szego naczelnika Związku Sokolstwa 
Polskiego. Początek zawodów o godz. 
9.tej rano. Wstęp wolny. 


Kurs narciarski Skimki 

Sekcja narciarska polskiej YMCA w 
Krakowie „Skimka”, organizuje jedno 
i dwutygodniowy kurs narciarski, dla 
początkujących i zaawansowanych w 
Dolinie Chochołowskiej, w czasie od 
3—17 lutego br. Opłata za udział w 
kursie tygodniowym wynosi: dla człen- 
ków Skimki 60 zł., dla nieczłonków 
E5 zł, natomiast w dwutygodniowym 
kursie 110 i 115 zł. od osoby. Uczest- 
nicy otrzymują kwatery, przejazd z 
Krakowa do Zakopanego i z powrotem 
oraz sankami z Zakopanego do Doliny 
Chochołowskiej i zpowrotem, wraz 
z nauką i wyżywieniem. Zapisy przyjmuje 
de 29 bm. Sekretarjat YMCA, Krowo 
derska 8. 


Walne Zgromadzenie klubu 


ZKS Hegibor w Krakowie zawiada- 
mia swych członków, że Walne Zgro* 
madzenie Kinbu, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 28 stycznia br. w lokalu 
własaym przy ul. Blich 3, o godz. 6 
wiec. oraz nprasza wszystkich o punk» 
tnalne i niezawodne przybycie, 


Rudzki — Chrostek 

Sensacją najbliższej niodzicli, będzie 
spotkanie dwu tych rywali, które od- 
będzie się w ramach meczu bokserkie- 
go Naprzód (Lipiny) — Wawel. Rudz- 
ki, mistrz Polski ma w Chrostku naj- 
większego rywala w swej wadze a o- 
statnie spotkanie ich, zakończyło się 
remisowym wynikiem, toteż niedzielne 
spotkanie wzbndziło w Krakewie nie- 
bywałe wprost zainteresowanie o czem 
świadczy liczna przedsprzedaż biletów. 

Dalszy skład Naprzodu stanowiąt 
Szymura, Major, Konieczny, Piątek i 
Sładek. Wawel występuje do tego 
spotkania ze wszystkimi Swoimi nsj- 
lepszemi bokserami. 

Początek tych sensacyjnych zawo- 
dów o godzinie 19-tej (7-ej wieczorem) 
w bali Ośrodka W. F. przy nl. Zwie- 
rzynieckiej 26. 


Odznaczenie Polskiego Związk. 
Piłki Nożnej 


Ostatnio zostali krakowscy działa- 
cze piłkarscy odznaezeni przez Polski 
Związek Piłki Nożnej hevorową odzna- 
ką II klasy: pp. Burg Roman, długo- 
letni członek Wydz. Gier. i Dysc. 
KZOPN., Dr. Kwaśniewski, sekretarz 
KZOPN, Delekta Czesław, zastępca 
kap. zw., Rutka Mieczysław, członek 
Wydz. Gier i Dysc. 


Nowinki w tenisie stołowym 


W dniu 18 lutego b. r. w Tarnowie 
odbędą się międzymiastowe zawody 
w tenisie stołowym pomiędzy reprezen- 
tacją okręgu krakowskiego, a lwow- 
skiego o pnhar red. Choczners. W tym- 
że samym dniu w Tarnowie odbędzie 
się trójmecz w tenisie stołowym o pu- 
har p. Fasta pomiędzy Krakowem, 
Lwowem i Tarnowem. 


Skazanie akuszerki 


Anna Węckowska z Chmielo- 
wa ad Tarnobrzeg, żona poste- 
runkowego P. P. będąc w po- 
ważnym stanie, udała się do a- 
kuszerki Kluzkowej, by zasięgnąć 
porady. Kluzkowa namówiła Węc- 
kowską do spędzenia płodu i 
niedozwolony zabieg wykonała, 
powodując śmierć Węckowskiej 
po kilku dniach. Za ten czyn 
odpowiadała Kluzkowa onegdaj 
przed sądem, a trybunał zasądził 
ją na 1 rok więzienia. 


Wstrząsająca śmierć żony 
aptekarza 

Wczoraj rano zmarła we Lwo- 
wie w strasznych męczarniach, 
Paulina Bilowa, żona aptekarza. 
Śmierć nastąpiła na skutek za- 
trucia strychniną. Bilowa od dłuż- 
szego czasu chorowała i przy- 
puszczać należy, że wskutek po- 
myłki zażyła zamiast lekarstwa 
trucizny. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Napad rabunkowy po wyjściu z Banku Polskiego 


Dnia 26 czerwca ub. r. w godz. 
rannych Lupa Jan, woźny cru- 
karni Anczyca w Krakowie przy 
ul. Zwierzynieckiej, podjął dla 
swej firmy w Banku Polskim 
kwotę 7'800 zł. w banknotach, 
które schował do teczki. Gdy 
znajdował się na płantach obok 
ul, Wiśłnej przystąpiła do niego 
nieznajoma kobieta i potrąciwszy 
go zlekka pochyliła się i uczy: 
niła ruch jakby coś podniosła 
z ziemi, poćzem odezwała się 
do niego szeptem, że znalazła 
dużą sumę dolarów, których 
właściciel idzie za nimi o jakieś 
50 kroków, i eby czemprędzej 
zeszli gdzieś w jakiś zaułek do 
bramy to tam podzielą się temi 
dolarami. 

Lupa początkowo się wzbra- 
niał, ałe później się zgodził 
i poszedł za ową kobietą, któ- 
ra go zaprowadziła na ulicę 
Smoleńsk do jakiejś bramy któ- 
rej numeru do tej chwili nie 
może sobie przypomnieć. Gdy 


|znałeżli się w bramie 


kobieta 
poczęła powoli rozwijać trzyma- 
ny w rękach pakunek w którym 
jak twierdziła znajdują się dolary. | 

Na to niespodziewanie wpadł 
do bramy jakiś elegancko ubra- 
ny pan, który krzycząc: gdzie 
moje dolary, ukradliście mi do- 
lary, oddajcie mi je, gdyż w 
przeciwnym razie sprowadzę po- 
licję, zażądał aby okazali muj 
trzymaną teczkę. Lupa struchla- 
ły i oniemiały z okrzyku jaki 
ów pan wznosił oddał mu teczkę 
poczem ten przeszukał ją grun- 
tówniei zwrócił ją mu z powro- 
tem, mówiąc, że jest w porząd- | 
ku, pan nie wziął moich dola- 
rów, w tym momencie nieznajo 
ma kobieta uciekła szybko 
z bramy a ów pan rzekłszy 
do Lupy, że z całą pewnością 
ona posiada te dolary, przepro- 
siwszy Lupę za tę chwilową 
przykrość jaką mu sprawił, po- 


biegł za ową kobietą. 


Lupa zadowołony że cały ten 
fatk dość dobrze dla niego się 
skończył podążył spokojnie „do 
biura. Tam jednak kiedy otwarł 
teczkę w celu wyjęcia podjętej 
w banku gotówki. spostrzegł ze 
zgrozą, że zamiast pieniędzy, 
znajdują się w teczce stare ga- 
zety. Ławiądomiona o całym 
zajściu policja wdrożyła natych- 
miast dochodzenia i w rezulta- 


| cie aresztowano niejakiego Fran- 


ciszka Szaraja, wielokrotnie ka- 
ranego za tego rodzaju oszu- 
stwa przyczem Lupa rozpoznał 
w Szaraju owego pana. 

Na skutek tego Szaraj sta- 
nął w dniu 25 bm. przed są* 
dem okr. karnym w Krakowie, 
gdzie po przeprowadzonej roz- 
prawie sąd uwolnił go, albo- 
wiem przedstawił on swoje ali- 
bi, które w całości potwierdziło 
jego niewinność. 

Przewodniczył s. o. Bobiłe- 
wicz, oskarżał prok. Boryczko, 
bronił adw. Artur Kruh. 


Wsirząsający wypadek w fabryce Kabli 


wydarzył się wczoraj wstrząsają- 
cy wypadek. 
Mianowicie 27-letni robotnik 


bertowie, a zatrudniony w fa- 


Przed sędzią drem Zalipskim 
w Krakowie toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko szoferowi 
autobusów miejskich Leopoldo- 
wi Magosiowi, lat 31, Aleksan- 
drowi Jurowi, konduktorowi tram- 
wajowemu, lat 31 i Stanisławo- 
wi Krawcowi, również konduk- 
torowi lat 29. 

Wedle aktu oskarżenia wszy- 
scy trzej ułożyli sobie plan pod- 
jęcia uposażenia służbowego kon- 
duktora tramwajowego Stanisła- 
wa Armaty, korzystając z tego, 
że w kasie krakowskiej miejskiej 
kolei elektrycznej obowiązki ka- 
sjera objął nowy urzędnik dr. 
Diiltz, który nie znał jeszcze 
wszystkich pracowników tram- 
wajowych. W tym celu Krawiec 
użyczył swojej karty służbowej, 
na której oskarżeni wywabili 
chemicznie imię i nazwisko Sta- 
nistawa Krawca, w miejsce to 


Fałszowanie 


Z różnych stron miasta skar- 


żą się, że w sklepach krakow- 
skich sprzedawane jest masło 
deserowe — fałszowane. Zawie- 
raono w sobie wielki procent 
margaryny lub łoju. ,„Deserowe 
masło“ sprzedaje się obecnie 
także w bryłach i to o 10 gr. 
taniej na funcie — powinno się 


|no w czasie pracy zmiażdżenia | 
prawej ręki. | 
Wezwany lekarz pogotowia! 


przewiózł nieszczęśliwego ro-, 


wpisali imię i nazwisko Stanisła-' 
wa Armaty. Fotografję w tej 
legitymacji zastąpili fotografją 
jakiegoś nieznanego osobnika, 
który wogóle nigdy nie był pra- 
cownikiem krakowskiej miejskiej 
kolei elektrycznej. 

Wedle aktu oskarżenia kart- 
kę tę oskarżonemu Magosiowi 
wręczył oskarżony  Jurowicz, 
Wprawne oko dra Diiltza zau- 
ważyło, iż z kartą służbową Ar- 
maty jest coś w  nieporządku. 
Wręczył ją znajdującemu się w 
pokoju kasy drugiemu urzędni- 
kowi Józefowi Wilgockiemu. Wi- 
dząc to Magoś zbiegł. Wkrótce 


go 


Mimo zwyżki cen 
win węgierskich 


W fabryce Kabli w Płaszowie bryce Kabli doznał wczoraj ra- botnika do szpitala św. Łazarza. 


Winę w nieszczęśliwym wy- 
padku ponosi fabryka z powo- 
du niedostatecznego zabezpie- 


Piotr Cieślik, zamieszkały w Li- po udzieleniu pierwszej pomocy czenia maszyny. 


Proces konduktorów tramwajowych 


został przytrzymany i przyznał 
się do winy. 

Na rozprawie Magoś przyznał 
się do winy, obciążając pozosta- 
łych współoskarżonych  twier: 
dzeniem, że jednak działali wspól- 
nie i że Jurowicz obawiając się 
skutków przestępstwa namawiał 
do wzięcia na siebie całko- 
wicie winy za co Krawiec miał 
mu dać 100 złotych, a Jarowicz 
zapłacić obrońcę. 

Sędzia dr. Zalipski rozprawę 
odroczył celem przesłuchania 
nowych świadków. 

Oskarżał prokurator dr. Ren- 
kiewicz, bronił dr. Jan Bsder i 
dr. Wilhelm Kohane. 


u HAWEŁKI (irakin) 


ceny mie podwyższone! 


masła na wielką skalę 


dzi. Na wielką skalę 


mleczarnie i sklepy 
kolosalne pieniądze rozpowszech- 
niło się w całem mieście. Mia- 
sto posiada własny zakład che- ; 


je sprzedawać w skrzynkach z|miczny, mieszczący się przy ul. 
|margaryny, bo stamtąd pocho-|Brackiej oraz zakład państwowy 
sprzedaż | badań 
fałszowanego masła, na którem | Instytucje te winny zająć 


środków spożywczych. 


się 


zarabiają zbadaniem masła w Krakowie, 


a władze kontrolne miejskie po- 
ciągnąć producentów i sprze- 
dawców fałszowanego towaru 
do surowej odpowiedzialności. 


Dzierzawca baru Haberbusch i Schiele w Krakowie 


na ławie oskarżonych 


W czwartek dnia 1 lutego br. 


'stu w Krakowie. Sienek, pracu- 


odbędzie się ciekawa rozprawa jąc przed paru miesiącami w ba- 


w sądzie okr. w Krakowie w któ- 
rej jako oskarżony wystąpi Lu- 


rze „Esplanada” jako kelner, 


, miał dopuścić się kradzieży skrzy- 


dwig Sienek dzieżawca baru Ha- |piec wartości 3.000 zł. na szko- 


berbusch i Schiele obok III mo- 


| 


dę jednego z członków orkiestry; 
oraz miał „ogołocić” tancerkę 
tegoż baru, w czasie gdy odpro- 
wadzał ją podchmieloną do do- 
mu - z biżuterji poważnej war- 
tości. 


Krwawe porachunki we Wieliczce 


W Sądzie Okręgowym Kar- 
nym w Krakowie przed sędzią 
drem Zalipskim stanęli wczoraj 
dwaj krewcy Wieliczanie a to 
Henryk Wenzelof i 
Kaecki oskarżeni o to, że w dniu 
17 kwietnia 1933 wracając z jar- 
marku pobili bykowcem i no- 
żami Karola Kłapę. 

Zajście powstało na tle wza- 


Taceusz, 


jemnych zniewag, a gdy Kłapa 
zagroził oskarżonym skargą o 
obrazę czci, wówczas oskarżeni 
(rzucili się na niego i pokłuli go 
nożami powodując u niego cięż- 
kie uszkodzenie cielesne, 

Na rozprawie tłumaczyli się 
! prowokacją i napaścią ze stro- 


ny Kłapy, który się do nich 


„dostawiał'* i ustawicznie pro- 


wokował. W końcu nie mogli 
dłużej „wytrzymać“ i go pobili. 


Za te sprawki skazany został 
Wenzelof za ciężkie uszkodzenie 
ciała Kłapy na 6 mies. z warun- 
kowym zawieszeniem, zaś Ka- 
wecki został uwolniony. 


Oskarżał prok. dr. Mrażek, | niekorzyść syna. 


bronił adw. dr. Knoebel. 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek 7.30 wiecu.: „Pieniądz to nie 
| wszystko“ 


Go grają w kinach krakowskich? 


Adria: „Wyrok życia" 

Apollo „Moje marzenie — to ty" 

Atlantic: „Przygoda na Lido" 

Bagatela: „Biała Lilja“ 

Dom Żołnierza: „W tajnej służbie” 

Muzeum: „Białe szaleństwo“ 

Promień: „Gdybym miał miljon* 

Słomko: „Jego Ekscelencja subjekt“ 

Sztuka .Pieśń Poganina * 

Świt: „Samarang Ahmaog i Sai- yu” 
„Port San Diego". 

Uciecha. „Testament dra Mabuze“ 

Wanda: „Nie damy ziemi..." 


RADJO 


Piątek 26 stycznia 1934 roku 

Kraków. Godz. 7.00 Audycja po- 
ranna, 11.40 Przegląd prasy, 11'50 
Wiadamości bieżące, 11.57 Hejnał, 12,05 
Płyty, 15.25 Transmisja 3 Warszawy, 
15.55 Transm. z Warsz., 17.50 „10 mi- 
nut o teatrze", 18.00 Transm. z Warsz., 
19.05 Rormaitości, 19.20 Dokąd jechać 
w święto, 19.25 Transm. z Warszawy, 
19.43 Komunikat śniegowy, 19.47 Tran- 
smisja z Warsz. 


Dyżur nocny aptek 
Rynek A-B 43. Gertrudy 1, Krowo- 
derska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 
9, Mogilska 16, Podgórze Rynek 9. 
RA e 


CHĘTNIE przez dzieci używane 

mleczko tranowe eraz tran 

norweski, syrop balsamiczno- 

sosnowy krople czosnkowe tlem 
dla chorych poleca 


APTEKA POD ZŁOTĄ KORONĄ 
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 22 
Z AR AL 


Z teatru im. J. Słowackiego 
Dzisiaj w piątek wieczorem, na 
przedstawieniu popularnem, po cenach 
zniżonych, po raz 21-szy, wesoła i miłą 
komedja węgierska Bus-Fekete „Pie- 
niądz to nie wszystko”. 
Sztuka w epracowaniu scenicznem 
reż. J. Karbowskiego, w rolach głównych 
„ p. Jaroszewska, Wernicz, Zalewska, 
arnatowicz, Kondrat, Pągowski, Tur- 
ski i Zastrzeżyński. 


Dziecko w płomieniach 


7.letnia Rozalja Rafałowska, 
zam. w Krakowie przy ul. Ba- 
rakowej 1 bawiła się wczoraj 
obok pieca w kuchni. 

W pewnej chwili wypadła z 
pieca iskra i na dziewczynce za- 
jęła się sukienka, a po chwili 
płomienie objęły dziecko. 

Na. krzyk dziecka domownicy 
rzucili się na ratunek gasząc 
płomienie. 

Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził oparzenie 1 i 2-go stop- 
nia na całem ciele dziecka i po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł je do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Strzelanina przed kościełom 


W czasie gdy tłum wiernych 
opuszczał po nabożeństwie nie- 
dzielnem kościół w Czarnocinie 
pow. krasnostawskiego, rozległy 
się wystrzaly rewolwerowe. 

Okazało się, że to niejaki 
Micha? Zawiślak strzelił do grupki 
młodzieży wiejskiej, raniąc ciężko 
Józefa Pikę i Jana Króla. 

Sąd okręgowy w Lublinie na 
sesji wyjazdowej w Krasnym- 
stawie skazał Zawiślak na dwa 
lata więzienia. 


Łapalą adeja? matee uębo 


W Sądzie Okr. w Sosnowcu 
odbyła się rozprawa przeciwko 
21-letniemu Józefowi Hyli, osk. 
o ciężkie pobicie matki swej, 
Franciszki. 

Otóż, jak wynika z aktu oskar- 
żenia wynikła między matką a 
synem sprzeczka, która skończy- 
ła się dla Hylowej tragicznie. 
Wyprowadzony z równowagi za~ 
chowaniem się matki, Hyla rzu- 
cił się na nią z łopatą i uderzył 
ją kilkakrotnie w głowę i piersi 
tak mocno, że staruszka zwaliła 
się z jękiem na ziemię. Okazało 
się, że jedno z uderzeń, zada- 
danego jej łopatą odcięło jej 
ewe ucho. 

Że Hyla nie siedzi, zawdzię- 
cza to tylko sercu matki, która 
zrzekła się złożenia zeznania na 
Hyla został 


uniewinniony. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny sedaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drakarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2, 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


